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Konfiskata. Wczorajszy numer na- 
szego pisma skonfiskowala c. k. proku- 
ratorya za treść artykulu wstępnego, 
w którym omawialiśmy ucisk podatkowy 
w Galicyi, a w szczególności sposób prze- 
prowadzania egzekucyi. 


Watykan w sprawie polskiej, 


Przed kilknnastu dniami zamieściła Polit. Cor. 
wiadomość z Rzy mu, jakoby papież już w naj- 
bliższym czasie wydać zamierzał encyklikę, 
w której poruszy Sprawę prześladowa- 
nia kościoła katolickiego w ziemiach 
polskich, pod zaborem rosyjskim zostających. 
Wiadomość ta wywołać musiała żywe zadowole- 
nie wśród ludności polskiej i wogóle tam, gdzie 
jeszcze „racya stanu* i zasada „siły przed pra- 
wem“ nie przygłuszyły poczucia uczciwości w po- 
lityce. Ze rzymski korespondent Polit. Corresp. 
wiadomości tej bezpodstawnie w świat nie puścił, 
nie ulega wątpliwości; miewa on zazwyczaj do- 
bre informacye ze sfer watykańskich, a pu 
wypadku chyba zastanowić się musiał nad wiaro- 
godnością źródła, z którego czerpał. 

Śtwierdza to nasze przypuszczenie korespon- 
dencya z Rzymu, zamieszczona we Frankf. Ztg. 
dnia 11 b. m. Dziennik tea w ogóle sprawa- 
mi polskiemi i kościelnemi rzadko się zajmuje, 
tem bardziej też zastanawia poruszenie przezeń 
tej właśnie kwestyi. Korespondent rzymski tego 
dziennika donosi tedy : 

„Zapewniono mnie ze strony, w wypadkach 
tego rodzaju bardzo dokładnie poinformowanej, 
z wszelką stanowczością, że papież rzeczy- 
wiście zredagował encyklikę w obro- 
nie Polaków, że jednak doknment ten, dzię- 
ki wpływom stronnictwa kardynała Rampolli, 
ogłoszonym nie został. Osobistość, z którą o tem 
mówiłem, twierdziła, że na własne oczy 
encyklikę tę widziała, — a stoi osobistość 
ta za wysoko, aby ściągnąć mogła na siebie za- 
rzut, że mówi nieprawdę, Nie wartałoby 
zresztą wiele w tej sprawie robić hałasu, gdyby 
nie to, że jest ona symptomatyczną wobec prą- 
dów, istniejących w kuryi rzymskiej. 

„Wypadek ten mianowicie dowodzi znowu, że 

wpływ zwolenuików Rampolli, jak przedtem, 
tak i teraz, istnieje niewzruszony, i że 
utrzymuje on kuryę w kierunku polityki, na Ra, 
ry użalają się, dalej wzrokiem sięgający dostojni- 
cy kościelni. Czysto polityezić I niu ku- 
y 1a tego stopnia w postępowaniu ku 
przeważają do tego wymowny głos papieża, 
ryi, że zagłuszają one ho katoli- 
gdy go tenże w obronie pi anase Jest 68 
ków polskiej narodowości P 


: apiestwo za 
tryumf Rampolli, za który DD wielu 


cy - iało 
drogo zapłacić będzie musi kardynałów. znany 
: ZĘ ynas0ów. 
z książąt kościoła, 8 I cia i wielkiej dyplo- 


ze swoich, wysokich Z ZUR niedawno tór 
matycznej zręczności , rozmawiając nie 


mu z papieżem o stanowisku kuryi, Się, się 
— „Czy Wasza Świątobliw owi MF EWY: 

już kiedy, co nas czeka, gAJDJ `. 

ciężyła w wielkiej europejS 


kiej wojni e?“ zru 
. w = 
„Papież czuł się tem pytaniem bardzo 


RACŁAWICE. 
(Rok 1794). 
POWIEŚC HISTORYCZNA. 


Napisał A 
FR. RAWITA. 


(Ciąg dalszy). 1 
dziną już długi wóz w parę gniadyce 
wys aa E ion zatezymał się przed furtą kla- 
toru św. Jana; wysiedli z niego „Naczelnik W 
tysia m stroju mazurskim, w jakim widzie- 
ARE ZY rat, ksiądz Buchowski i Chorąży. W 
siani klasztornej już paliła się lampa olejna, zwie- 
paer ie od sufitu i czerwonawem światełkiem 
SE nia daż sień, która miała jeszcze bardziej 
anur e niż w dzień; pst hy lampa 
swietlała rozmownicę. P papa i Hr 
avch już jesionowych fotelikach TA ać wo 
ycia Zosi. Matka Magdalena JU SIĘ 
Le ki ią 
Po długiej chwili w 
w ramię pocałowała księdza BO arów 
wą skinęła nieznajomemu sobie , 
się jej przypatrywał ciekawie. 
Chorąży wziął córkę za rękę, 
przód i przed owym Mazurem z us 


ngl. 4.4 
z. Oto jest człowiek — rzekł, e ię legiość 
ojciec twój walezył o wolność i niep 
Rzeczypospolitej i jeszcze walczyć | ań A 

Głowa te piorunujące wrażenie sprawi y S 

see nę — zdziwione oczy utkwiła w niez ą 
x m bie twarz Mazura, szukając w niej po 4 
beństwa do tego, którego z imienia znała i Z te 

9 ortreciku litografowanego, który nad dran 
Pa kk obok Matki Boskiej Berdyczowś jej. 
Nie umiała pogodzić nssuwających się sprzeczno- 
ści. Chorąży zrozum! 
czyny. 
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ja. Uściskała ojea. 
ala Zor kiego i gło- 
który 


krok postąpił na- 
zanowaniem 


2 i Piena, ni. Karcia Ludwika 9, de nabycia po 8 ot. 
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"'elefom Mir, %1, 


al ten stan duszy dziew- | p 


za cały miesiac. 


szonym i milczał — a tymczasem polityka wa- 
tykańska idzie stareini torami pod dziennikarską 
asystencyą za francuskie pieniądze wychodzącego 
Moniteur de Rome. który, gdy pewne umiarko- 
wane wpływy ustały działać, z ślepą zaciekłością 
popiera w opinii publicznej interesa wcale nie- 
klerykalnej Francyi i szyzmatyckiej Rosji. * 'Y 

Tyle korespondent rzymski Frankf. Zig. Choć- 
by z tego, co on podaje, procent pewien odtrą- 
cić na rzecz możliwej stronniezości wobec par- 
tyi kardynała Rampolli, to jednak przyjść trzeba 
do przekonania, że w sferach watykańskich rze- 
czywiście istniał zamiar wydania encykliki w 
sprawie prześladowania Polaków pod rządem ro- 
syjskim, z powołaniem się na najnowszy, jaskra- 
wy fakt w Krożach. Kneykliką tą grozić miał 
już raz papież carowi, — najwidoczniej atoli tak 
wówczas, jak i obecnie znalazły się wpływy, któ- 
re wydanie takiej encykliki powstrzymały. 

A że się tak właśnie stało, szkoda wiel 
ka, gdyż wątpimy bardzo, czy ta względność 
wobec prawosławnego rządu Rosyi; skłoni go do 
zmiany systemu, w którego obronie stoją car 
i Pobiedonoscew. Sądzimy że przedstawienie 
ostatniego stanu kościoła katolickiego w ziemiach 
polskich pod zaborem rosyjskim) nie mogłoby 
minąć bez silnego wrażenia na opinię publiczną 
Europy, którą carat łudzi zawsze pozorami jakiejś 
cywilizacyi i względami humanitarnemi. Może się 
przecież doczekamy chwili, że w Watykanie nie 
tylko po cichu, „na ucho*, podawane będą wie- 
ści o prześladowaniech Polaków, lecz że zabrzmi 
stamtąd głos doniesły, Urbi et Orbi donoszący 
o walce krwawej, jaką carski rząd toczy ze swol- 
imi poddanymi katolickimi pols%iej narodowości. 


Wn 


Korespondoncya „Nowej Róforny . 


Poznań, 13 lutego. 
(Traktat handlowy niemiecko-rosyjski, a Koło 
polskie). 

(9) Traktat handlowy niemiecko-rosyjski przed- 
łożony już został niemieckiej radzie związkowej, 
a zarazem opublikowano go w urzędowym Reichs- 
anzeigerze, a ponieważ zawiera przepis, że raty- 
fikowanym być winien najpóźniej dnia 20 marca 
r. b., przeto niebawem zatrudniać będzie parla- 
ment niemiecki. Przeciw czemu stronnictwo a- 
grarne od roku walczy z taką zaciętością, to jest 
obniżeniu cła od zboża z 5 m. na 350 m. od 
2 cetnarów, to istotnie nowa ugoda handlowa 
zbożu rosyjskiemu przyznaje i pokazuje się, że 
rząd rosyjski właśnie do tego obniżenia cła tak 
wielkie przywiązywał znaczenie, iż tylko za to 
ustępstwo zgodził się na różne znaczne ustęp- 
stwa na rzecz przemysłu niemieckiego. Wobec 
parcia Rosyi rząd niemiecki chcąc nie chcąc mu- 
siał się zgodzić na zrównanie cła zbożowego na 
wszystkich swoich granicach i przyznać Rosyi 
te same ulgi, jakie niedawno przyznał Austro- 
Węgrom i Rumunii, a godząc się na żądania 
Rosyi, mimo zapalczywej opozycyi partyi agrarnej, 
widocznie kierował się tu względami politycznej 
natury, gdyż dalsze trwanie obecnej wojny cło- 
wej między Rosyą a Niemcami doprowadziłoby 
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Należytość uprasza się maprzód nadesłać przekazem pocztowym. 


Teraz zachodzi pytanie, czy strounietwo agrar- | lamentarrego bardzo łatwo być może, że znowu 


ne poprzestanie tylko na swych srogieh pogróż- 
kach, jakich nie szczędziło rządowi w trakcie ro- 
kowań traktatowych, i ezy od słów przystąpi do 
czynu. Precz z Caprivim! precz z nowym kur- 
sem! rozlegało się dotąd hucznie na całej linii 
bojowej konserwatywno-agrarnej, 8 traktat han- 
dlowy miał być dla tego stronnictwa próbą siły 
i to zwycięską próbą, mającą się zakończyć oba- 
leniem następcy ks. Bismarka. Tymczasem zaszły 
niespodziewane ckoliczności, które już teraz obni- 
żyły mocno fronderów agrarnych w ich opozy- 
cyjnych zapałach. Cesarz obeeny bierze w poli- 
tyce osobisty udział i dał niedwuznacznie ‘poznać, 
że w obecnej polityce traktatowo-handlowej po- 
dziela zupełnie zasady hr. Qapriviego. Zręcznem 
pociągnięciem cesarza na szachownicy politycznej 
było także pojednanie się jego z byłym kancle- 
rzem. Gdyż jeszeze przed kilkoma tygodniami po- 
woływała się fronda agrarna na ks. Bismarka, 
jako na głównogo przeciwnika traktatu rosyjskie- 
go. Obeenie już się na niego powoływać nie 
inoże, gdyż zaszczycony nadzwyczajnemi wzglę- 
dami cesarskiemi eks-kanclerz daleko przychyl- 
niej poczyna się z lasów friedrichsruhskich odzy- 
wać, a już wcale o dawniejszej radykalnej opo- 
zycyi wobec spodziewanych odwiedzin cesarskich 
w Friedrichsruhe myśleć nie może. Najważniej- 
szem jednak wystąpieniem cesarza na rzecz tra- 
ktatu było osobiste zaangażowanie się jego w tej 
sprawie wobec posłów konserwatywnych, a 
mianowicie wobec konserwatywnego marszał- 
ka Izby Levetzowa na wieczorku parlamen- 
tarnym u kanelerza Rzeszy, gdzie posłom kon- 
serwatywnym zwrócił uwagę, że car rosyjski nie 
zrozumiałby wcale wobec odrzucenia traktatu, iż 
„junkry, odwiedzający zamek cesarski, mogli gło- 
sować przeciw sprawie o takiej doniosłości, za 
którą on sam, t. j. cesarz się zaangażował“. f 

Rzecz prosta, iż słowa te nie chybiły celu i 
opozycya agraryuszy w prasie konserwatywnej 
znacznie zeskromniała. Już też chwiać się poezy- 
nają szeregi konserwatywne, a tak zwane „zje- 
dnoczenie ekonomiczne* w parlamencie niemiec- 
kim, do którego należy około 150 posłów, wyna- 
lazło już sobie furtkę, aby posłów głosujących 
przeciw traktatowi zasłonić przed niełaską cesar- 
ską. Furtką tą jest ruchoma skala, regulowana 
według każdorzzowego kursu rubla, pod waran- 
kiem, że rząd się na nią zgodzi, gotowi są agra- 
ryusze głosować za traktatem ; rząd jednak żadną 
miarą na tę niemożliwą propozycyę zgodzić się 
nie może, gdyż przyjęcie jej stworzyłoby niesły- 
chaną niestałość w całym ruchu handlowym 
zresztą w podpisauym przez obie kancelarye 
państw kontrahujących żadnych zmian zaprowa- 
dzać nie można, gdyż traktat musi być en bloc 
albo przyjętym albo odrzueonym. Już z tej furtki 
przekonujemy się. że o dawnej opozycyi quand 
mcme przeciw traktatowi u opozycyi ultra-agrar- 
nej mowy już nie ma, a zbliżające się obrady par- 
lamentu niejednę nam pod tym względem przy- 
niosą niespodziankę. Podobno jednak w ostatniej 
chwili zamierzają posłowie centrum z Bawaryl 
wysunąć się z opozycyą przeciw traktatowi i za- 
powiadają. że zgodzą się nań pod warunkiem, 
że rząd zniesie t. zw. taryfy rejonowe (Staffel- 
tartje), to jest obniżenie opłat kolejowych na dal- 
sze przestrzenie, aby w ten sposób uwolnić tar- 


w prostej konsekwencyi do bardzo przykrych dla gi bawarskie od konkureneyi zboża rosyjskiego. 


obu stron ewentualności. 


— Kościuszko... — szepnął, pragnąc ją wy- 
dzić z niepewności. 

P osim usłyszawszy to imię, czezone przez każ- 

dego Polaka, jak długa upadła do nóg genera- 


łowi. s 
Ta scena i 
e polską dziewczynę, 


ła. 4% 1 
15 peta a i zimięszany trochę, nachylił się do 
Nacze je niej wyciągnął, pragnąc dopomódz 


kory i czei, złożonej naczelnikowi 
rozrzewniła wszystkich 


Zosi i ręce 

je ri | wstań Waćpanna... bardzo rad je- 

<A że mogę poznać córkę tak zacnego ryce- 
, c 

To oblana rumieńcem, ani 


Dziewczyna „WZTOSZODA, M 
słówka przemówić nie g A NA 
Kościuszko starał Się to, zamię wi 
iciec Waćpanny miał bardzo ważne zlece 

nia z Wam '_ bardzo ważne — rzekł z na- 


jedzią mie pojedzie... 
getem, k pe A, ok. R al zno- 
rap gape M ciemiężycielem — teraz 
może Bóg da — pomyślniej. Z odpowiedzią prze- 
jedzi Waćpanna... f 
o oma ge ant dl 
wienia po tem, co Słysz - u 
<a Roko powagę, jak gdyby w gdawał rozkaz 
adjutantowi. í 
— Listy Waćpannie 
ojeiec.. ustnie zaś szczep 
rzy... ja tylko zalecić mogę Ne 
bo od wręczenia tych listów 1 
ceń zależy powodzenie nasze... A 
Zosia co słów tych z any ak rzek 
rumieńce znikły nagle z twarzy, * bla NAA 
świecały tylko ognie źrenie, rozszerzonych * 
wością i uwagą... 
— Generale... — szepnęła. —  ... - 
Ale Kościuszko, jak gdyby nie widział ZMIĘ- 
szania się dziewczyny, ciągnął rzecz dalej: | | 
— Poproszę matki przełożonej, ażeby Wać- 
annie dała do towarzystwa jaką mniszkę, która... 
nie potrzebuje wiedzieć 0 niczem... 


— prywatne — wręczy 
ółowe instrukcye powtó- 
jwyższą ostrożność, 
powtórzenia pole- 


Wobec tej opozycji znacznej części centrum par- 


Na te ostatnie wyrazy nacisk położył. 

— Wszystko spełnię, generale... 

— Nie wątpię.. Pamiętaj Waćpanna, że od 
dziś jesteś na służbie Rzeczypospolitej. 

Słowa te błogiem uczuciem napełniły duszę 
dziewczyny; czuła się dumną tym zaszczytem 
który ją nagle spotkał, tą świadomością, że pełni 
służbę publiczną, że stoi na posterunku ważnym. 
Byłaby mu znowu do nóg upadła, gdyby nie 
wstyd dziewiczy. 

Kościuszko do kieszeni sięgnął, wydobył pugi- 
lares, otworzył, papier i ołówek wyjął i wnet na 
pugilaresie kilka słów napisał 

— Oddasz to Waćpanna matee Magdalenie... 
myślałem, że się z nią zobaczę — nie mogłem... 
spóźniłem się.. proszę oświadczyć jej pozdrowie- 
nie odemnie... i prosić, ażeby prośbę moją speł- 
niła... 

Zosia głową skinęła na znak, że rozkaz naczel- 
nika wypełni. = 

Kościuszko jeszcze się do niej zwrócił. 

— Znasz Waćpanna majstra szewskiego Jana 
Kilińskiego ? 

— Znam... , m 

— Przypomnij mię Waćpənna jego pamięci... 
powiedz mu, że na niego liczę... że naród będzie 
szczęśliwym, gdy pod jego dowództwem „zbierze 
się trzy tysiące takich Żołnierzy jak on i takich 
SZewców... 


VIII. 


Gdy się to działo w Krakowie, Czernichów był 
widownią awantury moskiewskiej. | 

Pykoszyn wysłał tam pluton żołnierzy, dwa 
wozy i trzech młodych „praporszczyków*, którzy 
niedawno przybyli z Warszawy do czynnej służ- 
by w załodze krakowskiej. Dwóch z nich przy- 
jechało do Czernichowa z polecenia pułkownika 
trzeci towarzyszył z amatorstwa kolegom — w celu 
poznania kraju i ludu. 

Ranek tylko co się budzić począł, gdy w sa- 
mym środku wsi, na drodze wiodącej do wzgórza 
na którem stał mały kościołek, murem z kamie- 


Koło polskie będzie mogło znowu w tej spra} 
wie odegrać rolę decydującą. 

O usposobieniu społeczeństwa naszego w tej 
sprawie pisałem już na tem miejscu obszernie, 
zdania są podzielone, ezęść rolników naszych sta 
nowczo jest przeciw traktatowi, przeciwnicy tra- 
ktatu wśród naszych rolników stanowią znaczną 
większość, czego dowodem, że nasze instytucye 
rolnicze, jak Centr. Tow. gospodarcze na W. Ks. 
Poznańskie i filialne towarzystwa rolnicze, uchwa- 
liły rezolucye wzywające Koło do głosowania 
przeciw traktatowi. Jest jednak wielu rolników 
naszych, którzy nie wierzą w skuteczność ceł 
ochronnych, im przypisują wręcz wpływ na nie- 
ustającą zniżkę cen zboża, oraz w nich upatrują 
przyczynę obecnego strasznego zastoju handlowe - 
go Jeden i drugi prąd reprezentowany jest w 
Kole parlamentarnem i prawdopodobnie zwolen- 
nicy traktatu w nim zwycięży, zresztą zręczny 
przywódca polityki „ugodowej* w Kole p. Józef 
Kościelski, postara się o to, żeby decyzya Koła 
wypadła po myśli rządu. Wprawdzie drugi re- 
prezentant polityki ugodowej w Kole, p. dr. Ko- 
mierowski, miał odwagę remonstrowania wobee 
cesarza na owym wieczorku parlamentarnym prze- 
ciw traktatowi ale, jak donoszą gazety berlińskie, 
umilkł wobec wywodów cesarza, który je opierał 
na „statystyce“. 

W tym przypadku naszem zdaniem Koło gło- 
sując za traktatem, dobrze się przysłuży społe- 
czeństwu, gdyż polityką jego powinno być zawsze 
hasło: „przeciw podrażaniu chleba !“ 

Traktat niemiecko-rosyjski jest konieczną kon- 
sekwencją zawartych już przez Niemcy trakta- 
tów handlowych, rząd niemiecki jest wręcz z po- 
lityecznych względów zniewolonym zawrzeć z Ro- 
syą ugodę handlową, czy go obecny parlament 
przyjmie, czy go odrzuci, rząd będzie go musiał 
przeprowadzić choćby za pomocą rozwiązania par- 
lamentu i postarania się o powolniejszą dla tra- 
ktatu reprezentacyę narodu, my nie mamy powo- 
du nadstawiać karków naszych dla trondy kon- 
serwatywnej, wśród której mamy najzawziętszych 
przeciwników naszej narodowości, zresztą tem 
mniej opozycya nasza byłaby na miejscu, gdy 
frondę konserwatywną uważać już można za zła- 
maną w części. Głosować powinno Koło polskie 
za traktatem także ze względu na naszych roda- 
ków po drugiej stronie kordonu, których rząd 
rujnuje nietylko pod względem narodowym, ale 
także pod względem ekonomicznym. Słnszność 
mają także ci rolnicy wśród nas, którzy przema- 
wiają za traktatem, że ustalenie stosunków han- 
dlowych na lat 10 usunie obecną tamującą wszel- 
ki rueh handlowy stagnacyę i że wręcz przyczy- 
ni się do podwyższenia cen zboża. Tym razem 
wzgląd na nasze stosunki ekonomiczne, społeczne 
i narodowe nakazuje Kołu polskiemu stanąć po 
sironie rządu. 


Z Izby sejmowej. 


Lwów, 13 lutego. 
Na początku dzisiejszego posiedzenia p. Roma- 
nowicz odpowiedział na interpelacyę Sękowskie- 
go, iż Wydział krajowy zajmuje się projektem 
założenia szkoły rolniczej niższej w mieleckim 


nia wapiennego opasany, rozległ się jednostajny, 
wrzaskliwy głos tarabana. Mieszkańcom znamio- 
nowało to coś niezwykłego i niewesołego. Ci i 
owi, wychyliwszy głowy z za rogów chaty lub 
z poza murów, obejmujących dziedziniec i chatę, 
spoglądali z lękliwą ciekawością na drogę. Środ- 
kiem gościńca, po ostrych kamieniach, skrzy pią- 
cych pod nogami, maszerowała kolumna mo- 
skiewskiego wojska, za nią ciągnęły furażerskie 
wozy, a na przodzie trzech młodych oficerzy- 
ków jechało konno. Z boku nieco kolumny szedł 
dobosz i w taraban walił tak ostro, że ledwie 
dostrzedz można było laseczki, migające w po- 
wietrzu. 

Nikt z Qzernichowiaków nie pokazywał się, 
ino dziatwa, zerwawszy się z pościeli, wybiegła 
przed wrota, a stojąc na jednej nodze i kuląc 
się od zimna, gapiła się. 

Jeden z oficerów zbliżył się do takiej gro- 
madki dzieci i spytał po moskiewsku: gdzie soł- 
tys mieszka? Dzieciaki pootwierały gęby i zdzi- 
wione przysłuchiwały się nieznanej sobie mowie. 
Oficer pytał, powtarzał, gniewał się, rzucał się, 
łajał — i, nie nie dowiedziawszy się, odjechał. 

Dzi*ci zaczęły się poszturchiwać łokciami. 

— (o un gadał? 

— Kto go tam wie. 

— A to ci bestya miał kunia, nikiej ciele wiek 
kie... 
Śmiali się z własnych uwag i spoglądali na 
maszerującą zwolna pod górę kolumnę Mo- 
skali. 

A tymczasem taraban huczał, aż ze wszyst- 
kich kątów wsi echa grały, budząc do koła ha- 
łasem swoim wszystkich mieszkańców. 

Ostatecznie trafili do sołtysa i, jak u siebie 
w domu, rozłokowali się wszyscy na jego dzie- 
dzińeu. 

Chodziło o to, ażeby z mieszkańców Czerni- 
chowa ściąguąć dwa woły, kilka owiee i cetns 
słoniny. Sołtys — Wojciech Sroka — z izby wie 
wychodził. Moskale nie zwracali jedna. uwagi 
na to, że nikt na ich powitanie nie wyszedł, 


powiecie. Wskutek braku sił nauczycielskich mu- 
si jednak postępować z przezornością. 

W rozprawie nad programem regulacyi wód 
i melioracyj w całym kraju Stadnieki domagał 
się, aby na przyszłość przedstawiono dokładny 
i całkowity plan regulacyi Jakkolwiek w całej 
pełni uznaje zdolność biura melioracyjnego i jego 
ząsłagi, domaga się, aby nie ustanawiano po- 
rządku, w jakim regulacya ma być przeprowa- 
dzoną, dalej, aby opuszezono, w których latach 
regulacya ta ma być wykonaua. 

P. Rutowski odpowiedział mu, że dotychczas 
jakiegoś lekkomyślnego rzucania się na poln me- 
lioracyi nie było. Uchwalaliśmy wprawdzie śmiałe 
rezolucye, ale moglibyśmy spotkać się z  zarzu- 
tem; iż dotąd nie nie wspominaliśmy o jakimś 
szczegółowym programie. Mowca podnosi, że p. 
Stadnieki powoływał się na opinię techników — 
na to cytuje p. Rutowski opinię Tow. politech- 
nicznego we Lwowie, które stwierdziło. że tylko 
systematyczna regulacya rzek karpackich może 
do celu doprowadzić. Mowca prosi, aby Izba wy- 
trwała przy dotychczas zainicyowanej akeyi i nie- 
schodziła z obranej drogi. 

Sposób, jaki proponuje Wydział krajowy, jest 
najlepszy, bo jest wykazany pewien porządek re- 
gulacyi. Kraj nasz akcyi rozsądnej koniecznie po: 
trzebuje, gdyż klęski powodzi kosztują nas mi- 
liony. Projekt, obliczony na 16,800.000, z czego 
na kraj tylko 40 pre. wypada, nie obciąży za- 
pewne rocznego budżetu. Zaznacza, że brał żywy 
udział w całej akcyi, zna ją i dlatego prosi, aby 
przyjąć projekt komisyi. 

Przemawiało jeszcze kilku posłów, poczem 
przyjęła Izba wnioski komisyi, które są naste- 
pujące : 

1) Sejm wzywa rząd, aby zabrał się do regu- 
lacyi rzek granicznych: Wisły od ujścia 
Białki do ujścia Przemszy, Białki tatrzańskiej, 
Dunajea i Zbrucza, rozszerzył swą opiekę nad 
dalszemi przestrzeniami rzek spławnych, a w szcze- 
gólmości nad przestrzenią Sanu, między Prze- 
myślem a Jarosławiem i przyspieszył re- 
gulacyę rzek spławnych, zostających pod 
wyłączną pieczą państwa. 

2) Sejm ponawiając nchwały dawniejsze wzy- 
wa rząd: 1) ażeby celem ochrony kraju od po- 
wtarzających się prawie coroeznie klęsk po- 
wodziowycn. obok regulacyi górnego Dniestra 
powyżej Rozwaaowa przeprowadził regulacyę głó- 
wnych rzek karpackich: a) Soły i Łomnicy 
z Qzeczwą od roku 1895; b) Raby i Świcy ze 
Snkielem od roku 1896; c) Wisłoki od Mielca 
w górę wraz z Ropą i Jasiółką, oraz Bystrzycy 
Nadwórniańskiej od roku 1897; d) Skawy i Stry- 
ja od roku 1898; e) Wisłoka i Bystrzycy Soło- 
twińskiej od roku 1899: :) Sanu od Przemyśla 
w górę i Prutu od roku 1900: g) Dunajca z Po- 
pradem i Qzeremoszem od roku 1901. 

3) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu: 

a) ażeby wyjednał u rządu przeprowadzenie 
zabudowań potoków górskich równocześnie 
z regulacyą głównych rzek karpackich, przede- 
wszystkiem zaś zabudowanie potoków tatrzańskich 
wraz z regulacyą Czarnego i Białego Dunajca; 

b) ażeby zarządził opracowanie projektów tech- 
nicznych dla przedsiębiorstw melioracyjnych, 
oraz przedładał Sejmowi odnośne projekta ustaw, 
mające na celu wykonanie tych przedsiębiorstw 
w następującym porządku: obok kolmatacyi ba- 
gien nadniestrzańskich projekt uzupełnienia ob- 


rozlokowali się w dziedzińcu oficerowie pozsia - 
dali z koni, a dowódca tej wyprawy, „prapor- 
szezyk* [gnatjew, posłał żołnierza, ażeby sołtysa 
z izby wywołał. Ha, trudna rada — pomyślał 
Wojciech — wyjść muszę.... F 

ona zerknęła przez okienko i dostrzegła _ sze- 
reg błyszczących bagnetów. 

= O, jej! — krzyknęła, załamawszy ręce. — 
Spózyj ino, jakie to rozny błyscą... jej! 

Wojciech, skrobiąc się w głowę, ofuknął ją 
gniewnie. i 

— Mieles byle co jẹzorem.... 

Ubierał się powoli, rozważnie, pesem rzemien- 
nym się opasał, sukmanę za pas założył — i 
wyszedł. 

Przed progiem stali oficerowie. 

Wojciech ręką pokłonił się im 

— Ty sołtys? — spytali. 

— Ja... — odrzekł i miłczał. 

Iguatjew żądanie swoje r rzedłożył 

„Wojciech słuchał uważnie, coś nie coś rozu- 
zj — domyślał się przynajmniej, że chodzi o 
woły 1 owce; a kiedv À - 
Ro: y oficer skończył, zapy 

— Prosę Wasej /Wielmozności — mówił drwią- 
co trochę, —.8 pisanie jest? 

— Jakie pisanie? Pułkownik kazał... 

Sołtys nie stracił przytomności. 

— Wasej Wielimozności pułkownik kazał.. a 
nam kto kazał ? 

Oficer nie pomiarkował, o co chodzi. 

— Pułkownik Pe 

Wojciech ręką mu się poklonit. 

— Pseprasom pokornie, ale to jest was puł- 
kownak, pocóz on ma nam rozkazywać ? 

Iguatjew uniósł się. 
> — Nie razsużdat — wrzasnął. — Ty my- 
Sfisz, że pułkownik do ciebie pisać będzie? Za- 
raz, żeby mi było wszystko! 

Wojciech emoknął językiem, głową pokręcił i 
pomyślał subie : 

— Ha, psie duse! Ostro gadają. .. 

Stał, wedząc spojrzeniem po żołnierzach, któ- 
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wałowania Wisły wraz z regulacyą jej nizinnych 
dopływów między Krakowem a Zawichostem, tu- 
dzież projekt regulacyi górnego Bugu i jego do- 
pływów, oraz Pełtwi i Styru z dopływami; pro- 
jekt regulacyi dopływów górnego Dniestru mię- 
dzy Rozwadowem a Samborem; projekt regu- 
lacyi dopływów Wisły powyżej Krakowa, pra- 
wych dopływów Dniestru 1 nizinnych dopływów 
głównych rzek karpackich; projekt regulacyi 
podgórskich dopływów rzek karpackich, o ile ta- 
kowe nie będą objęte projektami zabudowań po- 
toków górskich; projekt regulacyi lewych dopły- 
wów Dniestru poniżej Rozwadowa 

Regulacya dopływów ma być podejmowana w 
miarę postępu robót koło regulacyi rzek głó- 
wnych. 

4) Sejm wzywa rząd, ażeby przy zrealizowaniu 
projektu kauału, łączącego Dunaj z Odrą, zaim- 
cyował i przeprowadził budowę kana- 
łów spławnych, łączących Odrę z Wi 
słą i San z Dniestrem. 

Petycyę Mikluszowie o zabezpieczenie i obwa- 
łowanie brzegów Raby przekazano Wydziałowi 
krajowemu. 

Na wniosek komisyi administracyjnej otrzymal 
Wydział krajowy polecenie w myśl wniosku Pi- 
laia zbadać projekta rządowe wniesione do Rady 
państwa o przymusowych spółkach rolniezych i 
włościach rentowych, a sprawozdanie przedstawić 
na przyszłej sesyi. 

Ponieważ we środę przypada święte ruskie, 
więc marszałek naznaczył posiedzenie wieczorne. 


Lwów, 14 lutego. 


Wczorajsze posiedzenie wieczorne rozpoczęło 
się o godzinie 8'/,. Nasamprzód rozprawiano nad 
przedłużeniem akcyzy krajowej od napojów na 
lat 5 (do końca r. 1899). Pp. Goldmann, 
Weigel i Chrzanowski bronili interesów 
miast Lwowa i Krakowa, ewentualnie proponując 
niższe opodatkowanie konsumcyi wódki i słodzo- 
nych trunków. Opozycyę ich zwalczał Chamiee 
i ref. Abrahamowicz widokami na 5-proe. 
zniżenie podatków bezpośrednieh już 
od 1 stycznia 1895. Uchwalono tedy ustawę bez 
zmiany, zaprowadzając 3-proc. opłatę od wódki 
i podwyższając na 4 złr. opłatę od hestolitra rumu, 
araku, koniaku, likieru i innych słodzonych napo- 
jów. z czego skarb krujowy ma uzyskać około 
1,400.000 złr. Połowa tego dochodu ma być 
użytą na obniżenie dodatków do podatków bez- 
pośrednich. 

Na budowę kolei podolskich uchwalono pół 
miliona, a na wniosek komisyi przemysłowej 
wzmocniono kraj. fundusz przemysłowy o 200 000 
złr. płatnych w 8 ratach. 

Nad petycyami Jana Stacha, Lud. Faczyńskie- 
go, Wojciecha Bajdy, Stan. Paszkowskiego, Stan. 
Skrzyńskiego i Km. Wańczyckiego o zasiłki prze- 
mysłowe przeszedł Sejm do porządku dziannego. 
Natomiast Wydz. kraj. do załatwieuia lub uwzglę- 
dnienia oddano petycyę Wład. Błażowskiego w Za- 
kopanem i Franc. Kowalskiego o przedłużenie 
stypendyum przemysłowego, tudzież petycyę tka- 
czów w Korczynie o zakupno ich płócien dla szpi- 
talów i innych zakładów krajowych. 

Kraj. Związkowi straży ochotniczych 
przyznano stałą subwencyę 3.000 złr. rocznie. 

Zgodnie z wnioskami komisyi górniczej zapadły 
uchwały : 

Na niżeze krajowe szkoły górnicze we Wietrz- 
nie i Borysławiu 3.200 na wydawnietwo atlasu 
geologicznego kraju 2.500, na badanie kraju, w 
celu zestawienia użytecznych kopalin i popular 
nego opisu ich występowania 1500, na stacyę 
doświadezalną produktów naftowych 1.000, na 
stypendya dla górników i uczniów wyższych i 
niższych zakładów górniczych 2.500, na zbieranie 
i ogłaszanie dat o produkcyi i handlu nafty i 
wosku ziemnego 800, na badanie geologicznego 
nkładu głębszych warstw ziemi w północno- 
wschodniej części kraju, jako subwencya na glę- 
bokie wiercenie, we Lwowie w czasie wy- 
stawy wykonać się mające, 5000, wzywając 
rząd, aby taką samą kwotę ofiarował. Wezwano 
także rząd, aby w politechnice lwowskiej syste- 
mizował katedrę górnictwa z kursem o 
głębokich wierceniach z uwzględnieniem potrzeb 
nafciarskich. 

Sprawę budowy kolei niższorzędnych 
(lokalnych) przekazano Wydziałowi krajowemu. 

Przy szkole rolniczej w Czernichowie postano- 
wiono utworzyć posadę kasyera z płacą 1200, 
pięciołeciami po 120 i pomieszkaniem, tudzież 
pisarza (magazyniera) z płacą 600 złr., pięciole- 
ciami po 60 i mieszkaniem. 


Na budowę mostu w Sokołowie (pow. stryj- 
skiego) przeznaczono znaczniejszy zasiłek. 

W myśl wniosku Fr. Jędrzejowicza wezwano 
rząd do pomnożenia liczby geometrów ewi- 
dencyjnych, a przedewszystkiem do obsadzenia 
ich w Trembowli i Skałacie, gdzie dotąd nie ma 
geometrów. 

Petycyę wiecu lwowskiego w sprawie Morskie- 
go Oka odesłano do Wydz. kraj., a petycyę Wy- 
działu powiatowego w Rudkach o subwencyę na 
budowę drogi z Rudek do Sądowej Wiszni za- 
lecono Wydziałowi krajowemu do możliwego u- 
względnienia. 

W końcu posiedzenia o godziuie 10 minut 45 
wieczorem została odczytaną interpelacya P o- 
toezka do komisarza rządowego o nieprawi- 
dłowościach, zaszłych w starostwie ropczyckiem 
przy wydzierżawieniu prawa polowauia w gminie 
Cierpisz, wskutek czego gmina poniosła stratę 
10 złr. 

Następne posiedzenie we czwartek o 10 z ra- 
na. Rozpoczną się obrady budżetowe. 
Sejm będzie w sobotę zamknięty. 


Pierwszy krok na polu wspierania rozwoju ko- 
lei lokalnych w kraju. 

W czasie tegorocznej sesyi sejmowej nadesłały 
spółki interesowane 10 projektów kolei lokalnych 
Wydziałowi krajowemu do rozpatrzenia celem 
wyjednania dla nich u Sejmu poparcia z fundu- 
szu krajowego w myśl ustawy krajowej o kole- 
jach niższorzędnych z dnia 17 lipea 1898. Pro- 
jekty te odnoszą się do linij: 

Rozwadów- Przeworsk, Dukla- Krosno-Przybów- 
ka Borki Skałat-Grzymałów. Gorlice-Konieczna, 
Szeparowce- Delatyn , Kołomyja-Horodenka Zalesz- 
czyki, Łupków Cisna, Rzeszów-Dynów-Rymanów, 
Jasło-Zmigród Konieczna, Chabówka- Zakopane. 

Po zasięgnięciu opinii krajowej rady kolejo- 
wej, która doradziła Wydziałowi krajowemu, by 
nie wnosił do Sejmu nadesłanych projektów, 


NOWA REFORMA. 


lokalna, przez kraj popierana, była tak przepro- 
wadzoną, zbudowaną, urządzoną i administrowaną, 
jak tego wymagają stosunki produkcyi, handlu i 
ruchu okolicy tą koleją przeciętej, nie zaś reguły 
szablenowe dla głównych kolei przyjęte. 

Powyższe zapatrywania Wydziału krajowego 
świadczą, że kraj wstępuje na właściwą drogę, 
gorąco zalecaną przez inżynierów fachowych, 
bezstronnie na rzecz patrzących. Początek ten ro- 
kuje dobre powodzenie podjętej akcyi. 


"EZR m 


Dyskusya budżetowa w sejmie czeskim. 


W Sejmie czeskim rozpoczęła się przedwczoraj 
dyskusya budżetowa. Pierwszy przemawiał dr. Sil, 
który dowodził, że uregulowanie finausów krajo- 
wych będzie możebnem tylko po uzyskaniu sa- 
moistności Czech, to też zdaniem jego Niem- 
cy powinni popierać program zmierzający do od- 
zyskania praw korony czeskiej, jeżeli im na pra- 
wdę rozchodzi się o dobrobyt wielkich mas lu- 
du. W dalszym ciągu mowca wystąpił ostro prze- 
ciw szlachcie czeskiej przypisując jej, że odrywa- 
jąc się od ludu czeskiego stała się przyczyną roz- 
porządzeń wyjątkowych. Następnie przemawiał 
dr. Rieger. Podnosił on rzekome dobrodziej- 
stwa wiedeńskich punktacyj, a przypominając że 
Młodoczesi oświadezali się ongi przeciw usiłowa- 
niom odzyskania praw korony czeskiej twierdził, 
że będą oni kiedyś żałować, że przyczynili się 
do ich odrzucenia. P. Rieger przyznaje jednak, 
że dziś nie można wracać do owych punktacyj i 
omawia pytanie czy obecnie można porozumieć 
się z Niemcami. Porozumienie takie jest mo- 
żliwem na podstawie równouprawnienia narodo- 
wości Mowca zaznaczył bardzo gorąco zna- 
czenie plemienia niemieckiego w Czechach we 
wszystkich dziedzinach kultury. Czesi powinni 


z powodu, że takowe zapóźno przez interesantów |siarać się o pozyskanie Niemców dla czeskich 
przedłożone, nie mogły być w tak krótkim cza- |dążności narodowych przez zapewnienie im sta 


sie dostatecznie zbadane przez krajowe biuro ko- 
lejowe i krajową radę kolejową, Wydział krajo: 
wy przedstawił obecnie cdnośny stan rzeczy Sej- 


nowiska społecznego. Wielka własność ma misyę 
pojed nawczą. 
Powszechne wybory uważa mowca za szkodli- 


mowi w osobnam sprawozdaniu, które przezor-|we i niemożliwe do przeprowadzenia. Naród cze- 
nem ocenianiem stosunków, tudzież troskliwością |ski nie ma żadnej nadziei, ani przyszłości bez 


o prawidłowy i skuteczny rozwój kolei lokałnych 
w kraju zasługuje na największe uznanie. Wy- 
dział krajowy wyjaśnia przedewszys kiem, jak 
niewłaściwem jes: ze strony interesantów przed- 
kładanie mu w ostatniej dopiero chwili projektów 
kolei lokalnych. które wymagają gruntownego 


Austryi. Na jakieś inne kombinacye polityczne 
Czechy liczyć nie mogą Geograficzne położenie 
wiąże silnie Czechy z Austryą. My potrzebujemy 
dynastyi, a dynastya nas potrzebuje. Zakończył 
swe przemówienie, radząc narodowi swemu, jako 
człowiek stary, nad grobem stojący, aby losy swe 


pod wielu względami badania, a zatem pracy po- | powierzał ludziom prawym, którzy zgodnie postę- 


ważnej i czasu odpowiedniego, celem należytego 
opracowania wniosków co do ich użyteczności 
i potrzeby poparcia, a okazawszy niemożliwość 
w :ych warunkach sumiennego zadośćuczynienia 
intencyom ustawy krajowej o kolejach niższorzę- 
dnych, oznajmia, iż na następnej dopiero sesyi 
sejmowej będzie mógł przedłożyć szczegółowe 
sprawozdania o tych projektach po przeprowa- 
dzeniu potrzebnych badań i rokowań. 

Pierwszy ten krok Wydziału krajowego 
w akcyi popierania rozwoju kolei lokalnych nie 
zdawałby się napozór dodatnim. gdyż nie posuwa 
on bezzwłocznie naprzód tyle oczekiwanej budo- 
wy nowych linij, — krok to jednak ostrożny i 
świadomy celu, nakazujący poszanowanie zasady 
i obiecujący korzystne dla gospodarstwa krajowe- 


go wyniki. 
Projektowanie kolei lokalnych przez interesen- 
tów — nadmienia Wydział krajowy — zaczyna 


pują z szlachtą i duchowieństwem i starają się 
o spokój wewnętrzny z Niemcami. 

Hr. Buquoy mniema, że łatwowierność i 
wygórowana pobudliwość narodu czeskiego była 
zdawna demonem, podsycającym fatalną i nie- 
zdrową walkę z tym dzielnym ludem. Mowea 
twierdzi, że młodoczeska agitacya za przyznaniem 
powszechnego prawa głosowania ma na celu o- 
siągnięcie większości słowiańskiej, ale utrzymuje, 
że powszechne głosowanie przyniosłoby korzyść nie 
narodowym, lecz jedynie kosmopolitycznym żywio 
łom, mianowicie klasom wydziedziczonym, które 
skutkiem swego położenia, swych przekonań i po- 
ziomu oświa y skłonne są, podatne i życzliwe dla 
wszelkiej idei przewro!u. Reforma wyborcza po 
winna — zdaniem mowcy — koniecznie zacho- 
wać zasadę reprezentacyi interesów i nie do- 
puścić do tego, aby stan mieszczański i włościań- 
ski pokrzywdzone zostały na rzecz proletaryatu ; 


się zwykle od trasowania i ponoszenia na ten|w tym celu należałoby przeprowadzić nową or- 
cel kosztów, kwestyę spodziewanego ruchu bądź | dynacyę wyborczą na podstawie interesów wszy 


zupełnie pozostawiając na boku, bądź nie traktu 
jąc jej poważnie. gdy przeciwnie, należyte w tym 
kierunku studya, dają dopiero właściwą podstawę 
do racyoualnego opracowania projektów i nastę 
pnego ich sprawdzenia przez Wydział! krajowy. 

Badanie przedłożonych projektów nie może 
ograniczać się na sprawdzeniu względnie spro- 
stowaniu kosztorysu oraz dat komercyalnych i 
obliczonej rentowności kapitału  nakładowego, 
ale pierwszym jego celem winno być 
orzeczenie, czy i o ile do danei linii mógiby 
lub powinieuby być zastosowanym tańszy tvp 
budowy i eksploatacyi bez uszezerb- 
ku dla ekonomicznych potrzeb oko- 
licy, a to w celu podnirsisnia ie można ren- 
towności projektowanej kolei, przez co krajowy 


stkich klas zawodowych i z uwzględnieniem od- 
rębności pojedyńczych krajów, w skład monar- 
chii wchodzących. Mowcea omawia życzliwie ideę 
koalicyjuą i wyraża opinię że kvalicya jest przy- 
mierzem odpornem, zawartem dla obrony pań- 
stwa przeciwko żywiołom destrukcyjnym. 
„Wszędzie — mówił hr. Buquoy ~- zarówno 
w Niemczech, jak we Włoszech, we Francji i 
w Hiszpanii, formują się bataliony robotnicze; 
wobec zbliżającej się nawały czerwonych batalio- 
nów wszyscy, którzy stoimy na gruncie społe- 
cznego porządku, powinniśmy, bez względu na 
różnicę naszych przekonań partyjnych, połączyć 
się dla obrony społecz: ństwa; religia musi być 
jednym z głównych punktów naszego programu. 
Społeczeństwo powiuno się starać niezadowolo- 


fundusz kolejowy byłby mniej narażonym na|nych o ile możności zadowolnić, ale siłę powin- 


bezzwrotne ofiary, a natomiast starczyłby na po- 
pieranie większej liczby kolei lokalnych. Dążyć 
więc należy do tego, aby narzędzie zasto- 
sowane było do celu, aby każda nowa kolej 


no odeprzeć siłą i w walee przeciwko wrogom 
społeczeństwa okazać stanowezość i ład. Obok 
parlamentu potężną podporą i ochroną społeczeń- 
stwa jest jeszcze ten czynnik ku któremu z głę- 


boką ufnością spoglądają wszystkie ludy Austryi, 
to też unikajmy wszystkiego, co mogłoby spla.- 
mić sztandar wierności dynastycznej. (Oklaski). 

Po przemówieniu br. luquoy posiedzenie zo- 
stało zamknięte. 

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu w dalszym 
toku rozprawy generalnej nad budżetem p. Ha'l- 
wich wykazywał korzyści z nauczenia się obu języ- 
ków krajowych. Takie mniemanie szerzy się coraz 
więcej między Niemcami, gdy przeciwnie znajo- 
mość języka niemieckiego u Czechów coraz bar- 
dziej się zmniejsza. 

Koalicya nie jest zwrócona przeciw teraźniej- 
szym przedstawicielom narodn czeskiego, lecz 
jest przeznaczona do działania nawet bez ich u- 
działu. Udanie się tej próby, dążążej do tego, aby 
stronnictwa pokojowo usposobione przy wzaje- 
mnem uszanowaniu uczuć narodowych doprowa- 
dzić do pożyteczuej czynności ekonomicznej, przy- 
niesie Austryi błogosławieństwo ; — nieudanie się 
tej próby zaś nie przyda się na nie burzycielom 
spokoju. 

Niemcy obstają przy wiedeńskich punktacyach 
1 przy rozgraniezeniu okręgów. Nie mniej żądają 
Niemcy utworzenia sądu obwodowego w Tru- 
tnowie, są jednak gotowi w interesie koalicyi 
parlamentarnej i spokojnej pracy odroczyć te 
swoje żądania. Mowca wzywa więc Młodoczechów, 
aby ze swej strony odroczyli żądania restytucji 
praw korony czeskiej i zawarli w kwestyach na- 
rodowościowych i językowych układ z Niem- 
cami. 

Po przemówieniu p. Jandy oświadcza p. dr. 
Zdenko Schiiecker, że Niemcy odrzucają żą- 
dania Czechów domagających się przywróce 
nia praw korony czeskiej, po czem zabrał głos 
p. Kramarz. 


Jakie siły wyprowadzić może do boju Europa na 
wiosnę 1894 roku? 


(J. T-) Obowiązkiem dziennikarstwa naszych 
czasów stało się przedewszystkiem informowanie 
czytelników o wszelkich objawach czy to spo- 
łecznego, czy politycznego życia. 

Ponieważ objawy te nie powstają nagle, lecz 
przechodzą cały szereg ewolucyj, dziennikarstwo 
zatem winbo ciągle i uważnie trzymać rękę na 
pulsie cywilizowanego społeczeństwa, regestrująe 
zarówno zdrowe, jak i chorobliwe stany jego 
życia. 

Do takich chorobliwych stanów należy bez 
wątpienia niepomierny rozwój militaryzmu euro- 
pejskiego w ostatniej ćwierci bieżącego wieku. 
Nie wdając się w rozbiór przyczyn, które go wy- 
wołały, ani skutków, jakie za sobą pociągu, stwier- 
dzamy fakt, na który każdy zgodzić się musi, iż 
wywiera on głęboko sięgający wpływ na ukształ- 
towanie się stosunków socyaluych w Kuropie — 
wpływ, którego doniosłości narazie nie jesteśmy 
nawet w stanie ocenić. Wynika stąd wniosek, iż 
wszystko, co odnosi się do wojskowości, natural- 
nie w najszerszem pojęciu tego słowa, czytający 
ogół żywo obchodzić powinno. Na podstawie te- 
go memy nadzieję. że kilka słów, poświęconych 
omówieniu sił zbrojnych, jakie każdej chwili 
naprzeciw siebie w Europie stanąć mogą, będzie 
na czasie i to tem bardziej, iż nie wiemy „ani 
dnia, ani godziny”, kiedy straszliwa zawierucha 
wojenna może nad nami przeciągnąć. 


Trójprzymierzu nawet przeciwnik przyznać mu- 
si, że wpłynęło, jak mało który związek państw 
nowożytnych, na polityczny stan Europy. Dopiero 
z jego powstaniem żelazna prawica militaryzmu 
i obawa przed wielkim, międzynarodowym kon- 
fliktem naprawdę zaciężyły nad światem. 

Z konieczności rzeczy wynika, że dziś już za- 
rysowywuje się ugrupowanie przyszłych wrogów 
i przyjaciół. Nikt up. przypuszczać nie będzie. 
aby Rumunia lub Bułgarya chciały przyczynić 
się do zwycięstwa Rosyi — tak jak domyślać się 
wolno, że Serbia tylko pod grozą bagnetów au: 
stryackich zostanie w danym razie neutralną. 
Tureya, choć zepchnięta na dalszy plan koncertu 
europejskiego, przedstawia jeszcze siłę, z którą 
liczyć się trzeba, zarówno jak z Hiszpanią, mimo 
wewnętrzuych j-j rozterek. 

Obydwa te państwa zabrać muszą głos przy 
nieuniknionem  poruszeniu kwestyi wschodniej. 
sięgającej terytoryalnie od słupów Herkulesa, aż 
do granie dawnej Kolchidy i rzecz prosta, iż sta- 
ną po stronie tych, którzy będą najmniej mieć 
interesu w czynieniu zaborów na Wschodzie. 


Kraków, 16 Lutego 1894. 


Niema dziś zapewne nikogo, coby wierzył, iż 
« wieku „siły przed prawem“, zastrzeżona trak- 
tatami neutralność cehroni nietykalność granie 
Szwajearygi podczas siarć w środkowej Muiopie. 
Nie wierzą w to także sami Szwajcarzy, zbrojąe 
się usilnie na wszelki wypadek. 

Tak więc z jednej strony mamy trójprzymie- 
rze t. j. Niemcy, Austro-Węgry i Włochy, zwią- 
zane jawnym układem, wraz z grawitującemi ku 
nim Rumunią i Bułgaryą, z drugiej zaś Francyę 
i Rosyę, złączone co najmniej spólnością intere- 
sów i małą Serbią, która w danym wypadku ja- 
ko dywersya użytą być może. Na pozór obojętne 
zostają z boku Turcya i Hiszpania, które dopiero 
w stanowczej chwili wyrzekną swe zdanie, mo- 
gace być, stósownie do okoliczności, nawet decy- 
dującem. Poniżej podamy zestawienie sł państw 
co dopiero wymienionych, uwzględniając także 
Szwajcaryę. 

Mógłby się jednak ktoś zapytać: a gdzież re- 
szta państw europejskich ? 

Na to pytanie, zdaniem naszem, służyć może 
następująca odpowiedź. Resztę niewymienionych 
państw podzielić można na dwie grupy. Do pier- 
wszej należą państwa skandynawskie i Belgia, Ni- 
derlandy, Portugalia, Grecya i Czarnogóra, do 
drugiej Anglia. Co do pierwszych, to ich poło- 
żenie geograficzne i względna niedostateczność 
sił usuwają, przynajmniej na razie, od wmięsza- 
nia się czynnego lub biernego w walki innych. 
Anglia znów, dzięki także swemu położeniu, któ- 
re jest wyjątkowem, inwazyi obawiać się nie po- 
trzebuje, a za mało jest zasobną w siły lądowe, 
aby jej armia mogła, tak jak ongi, rozstrzygać 
w olbrzymich zapasach kontynentu. 

Zanim przystąpimy do przedstawienia liczbo- 
wego obrazu sił wojskowych państw, o których 
mówiliśmy, musimy zrobić jednę jeszcze uwagę. 
Zdarza się mianowicie często, że artykuły dzien - 
nikarstie w sprawach wojskowych, bywają pisa- 
ne w ten sposób, że przytoczone w nich cyfry 
są podane czytelnikowi bez odpowiedniego obja- 
śnienia. Niefachowy czytelnik przyjmuje owe ko- 
losalne liczby żołnierzy, istniejące często na pa- 
pierze dopiero, za ilości rzeczywiście wal- 
czyć mających, combattants, w przyszłej wojnie 
j tym sposobem popada w błąd, bo sprawa ma 
się zupełnie inaczej. Gdyby, dajmy na to na wio- 
snę r. b. wybuchnąć miała wojna , to mocarstwa 
walczące wyprowadzą do boju w pierwszej” linii 
tylko te wojska, dla sformowania których posia- 
dają gotowe kadry. Do dalszego organizowa- 
nia sił może zabraknąć i czasu i pieniędzy. 

(C. d. n.) 


Nowy zamach anarchistyczny. 


W tydzień po straceniu Vaillanta Paryż stał 
się znowu widownią strasznego anarchistycznego 
zamachu, który dowodzi, że ani kara śmierci ani 
inne surowe środki wyjątkowa nie zastraszyły 
anarchistów i nie będą zdolne ukrócić anarchi- 
stycznego terroryzmu. Swieży zamach wykonany 
był z wielką przewrotnością i sprawca o mało co, 
nie umknął. Gdyby n'e energiczne ściganie ze strony 
jednego z kelnerów kawiarni hotelu „Terminnsź, 
zapewne sprawiedliwość nigdyby go dosięgnąć 
nie mogła. „Hótel Terminus*, znajdujący 
się tuż okok dworca Saint-Lazare, jest 
wspamałym gmachem i znajduje się w jednym 
z najbardziej ożywionych punktów Paryża. Cały 
prawie parter hotelu zajmują kawiarnie i restau- 
racje, w których zawsze jest pełno i gwarno, 
ponieważ na dworcu Saint-Lazare koncentruje 
się ruch do Versalu i do Saint-Germain, a oprócz 
przejezdnych przedstawiciele drobniejszego mie- 
szezaństwa, zamieszkującego tę dzielnicę, licznie 
uczęszczają do kawiarni. Widocznie sprawca za- 
machu z umysłu wybrał sobie tę dzielnicę, aby 
tym razem dać uczuć ieroryzm anarchistyczny 
bezpośrednio samej burżoazyi. a nie jej repre- 
zeptantom w parlamencie. jak uczynił Vaillant. 
Istotnie udało mu się wywołać straszny popłoch 
w kawiarni, poranić ciężko dwudziestu kilku nie- 
winnych filistrów mieszczańskich, a kilku z nich 
zapewne o Śmierć przyprawić, gdyż jeden z ran- 
nych już umarł, a kilka inuym nie pozostaje 
prawie żadna nadzieja wyleczenia się z ran. 

Wielka sala kawiarni, w której dokonano tego 
zamachn, wychodzi na ożywioną i ludną ulicę 
Saint-Lazare. Na przeciwko drzwi wchodowych 
znajduje się wielki bufet, a z lewej strony w ro- 
gu estrada dla pięciu muzykantów, którzy wła- 
śnie zabawiali publiczność swemi produkcyami, 
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rzy, ustawiwszy strzelby i oparłszy je bagnełami 


Sołtys stał niezdecydowany i w głowę się 


o siebie, rozłożyli się na dziedzińen, jak na bi- | skrobał. 


waku. 

— Czego stoisz? — krzyknął Ignatjew — ru- 
szaj zaraz i żeby mi tu były woły, owce 
i „sało* 

Sołtys nie ruszał się jednak, jeno stał w nie- 
zdecydowanej postawie, w głowę się skrobiąe. 

— Prosę Wasej Wielmozności, kiej nie rozu- 
miem wszystkiego.. Co woły i owce — wiem, 
ale co „sato“ — jak mi Bóg miły, nie wiem. 

Tguatjew skinął na giefrajtra, który dłużej 
w Polsce sługiwał i uchodził za człowieka zna- 
jącego polski język. Giefrajter przyskoczył i salu- 
tował. 

— Wytłómacz temu bałwanowi, 
„sato!“ — rzekł. 

Giefrajter zwrócił się do sołtysa. 

— Wiesz, co świnia ? 

Wiem. 

Wiesz, co ze świni mieć možna ? 
Wiem, kiełbasę... 

Tak, kiełbasę... a jeszcze? 
Szynkę.... 

A więcej? 

—  Kiszki.... 

Ignatjew spostrzegł, że soltys kpi sobie z Mo- 
skala, chociaż odpowiadał mu najspokojniej i 
z poważną miną, 

— Ach, ty „swinoja sało!* — krzyknął, ku; 
łaki złożywszy i podsunąwszy je pod sam nos 
Wojciechowi. 

Sołtys cofnął się. 

— To pewnie, prosę Wasej Wielmozności, sło- 
nina... 

— Durak! — Niech będzie słonina, ale dawaj 
ją tu zaraz, bo ci taką łaźnię sprawię.... 


co to jest 


— Ruszaj! — krzyknął tonem ostrym i roz 
kazującym Ignatjew. 

Wojciech powołnym krokiem z głową do do- 
łu schyloną, poszedł, myśląc o tej nagłej i nie 
spodziewanej napaści. 

— O0, krucho z tobą, Mości panie Sroka... — 
mruczał pod nosem. — Tu jesce hardziejse te psie 
krwie niż w Warszawie. 

Rozmyślania jednak do niczego nie doprowadzi: 
ły — poszedł, nie wiedząc, dokąd idz'e. 

—- Mas tobie, wolny Polaku, opiekę i przyjaźń 
Oarowej ! 

Ruszył wprost na plebanię, do księdza probo- 
szeza po radę — dokądże miał iść ? 

Plebania była tuż za kościołkiem — niżej nie- 
co, u podnóża stoku tej góry, na której stał ko- 
ściółek. Był to budynek modrzewiowy, czarny 
prawie, bo z zewnątrz nie bielony, przysadzisty 
nieco, bo od starości do ziemi się zniżył, — ale 
siedział jeszeze mocno. zdrowo, chociaż wyglądał 
pokornie i ubogo. 

Proboszcz, ksiądz Maciej Brandys, był dziec- 
kiem tej samej wsi, w której teraz proboszczo- 
wał. Tu się urodził, tu wyrósł, tu miał rodzinę 
dotychczas, a wyświęciwszy się w Krakowie na 
księdza, do rodzinnej wsi wrócił, był w niej wi- 
karym lat kilkanaście, a od lat dwudziestu pro 
boszczem został. Tak tedy, pełniąc służbę bożą 
doczekał się późnej starości i szacunku powszech- 
nego. 

Był to człek rosły silny, zachował dużo z pro- 
sto y i rubaszności ebłopskiej, która szczególni» 
w późniejszym wieku coraz jaskrawiej występo 
wać poczęła. Mówił basem, ostro. chociaż był 
człowiekiem miękkiego serca i powinności swoje 
kapłańskie odbywał najczęściej — za podzięko- 


wanie. Gdy mszę w lecie, przy otwartych drzwiach 
odprawiał, a huuknął przy ołtarzu: dominus vobis- 
cum — to cała wieś słyszała. W czasie procesyi 
Bożego Ciała lub Świąt Zielonych, głos jego gó- 
rował nad śpiewem wszystkich, hucząc silnie, ni- 
by potok górski, a gdy lud błogosławił, to ręką 
machał, jak gdyby szabłą wywijał. 

Ksiądz Maciej owa bębnienia moskiewskie sły- 
szał, a ludzie powiedzieli już mu, że się oddział 
Moskwy rozlokował w dziedzińcu sołtysa Sroki. 

Domyślał się o co chodzi. Sał tedy w pogo- 
towiu przy oknie i oczekiwał jakiejś pewniejszej 
relacyi. Właśnie w takiej chwili oczekiwania spo- 
strzegł zdążającego ku niemu sołtysa. 

Wojciech wszedł do izby i „pochwalonym* 
księdza proboszcza powitał. 

— A cóż to? Macie gości? —- huknął basem 
ksiądz Maciej. 

Som — cdrzekł Sroka, ręke do kolan 
księdza schylająe, — ale żądajom wykupnego... 

— A przecie? 

— Ha.. Zjawił ci się jakis młokos i peda, 
abyśmy mu dali dwa woły, dziesięć owiec i ce- 
tnar słoniny. 

— A pieniądze ? 

— Jużei taki psu-brat nie płaci... 
wrzeszczy — i tyla! 

— Ma jaki rozkaz ? 

— Miał — na gębę! Co po pisanym rozka- 
zie, kiej tam u mnie na dziedzińcu trzydzieści 
bagnetów moskiewskich sterczy ! 

Ksiądz Maciej chodził po izbie szerokiemi kro- 
kami i co chwila wyrzu*ał z siebie monosylabo- 
we dźwięki, — chodził wzburzony, zasępiony. 

— Jakże nam ksiądz proboszcz radzą? — 
spytał Sroka, 

Ksiądz nagle pośrodku izby stanął, oczy mu 
się zaiskrzyły, twarz poczerwieniała. 


Dać! — 


— (o tu długo gadać!.. — zawołał, i znowu 
chodzić po izbie począł. 
Sołtys milczał. Ksiądz proboszez zatrzymał się 


przed nim. 

— Masz siłę zdusić ich wszystkich — co? — 
ryknął. 

— Nie! 

— Tos głupi! Nie masz po co po radę przy- 
chodzić... Daj! — i kwita, ino tu sobie zakarbuj 


dobrze, abyś... potem o zapłatę upomniał się, — 
rozumiesz ? 

Rada ta nie pocieszyła bynajmniej sołtysa. Stał 
jeszcze, jak gdyby na wyjaśnienia czekał lub 


wskazówkę, —- a ksiądz Maciej po pokoju cho- 
dził i sapał — chodził zasępiony, zły. 
— A cóż — rzekł po chwili — trzeba dać... 


pozbierasz u ludzi co gdzie możesz... obliczymy 
potem, ile na każdego wypadnie zapłacić... 
— A gdyby niedać psubratom? — zagadnął 


Sroka groźnie, 
— Ha, nie dać... nie dać... — powtarzał ksiądz 
Maciej. — Nie sztuka nie dać —a potem? Ha? 


Mówią ludzie, że się będziemy bić z Moskalem, 
ale kiedy ? Tymczasem on nas bije... 

Zamilkł na chwilę. 

— Dać! — zakonkludował. — Nie dasz, to całą 
wieś objedzą i splądrują, bo to Tatarzy... Tata- 
tzy.. potomkowie ich... bracia... 

Ażeby jednak pocieszyć Srokę dodał: 

—— Pojadę ci ja jntro do komendanta ze skar- 
ga, ale... dziś komendantem w Krakowie Łyko- 
szyn! Może jednak choć eośkolwiek zwrócą... 
Może... A tymczasem dać! Gadaj ino ludziom 
jakich to nam przyjaciół naprowadzili panowie do 
Polski... niech wiedzą! | 

Nie wracając tedy do domu, ruszył Wojciech po 
wsi, od jednego do drugiego, ażeby przecie na tę 
kontrybucyę coś zebrać. Poszedł — i długo do 


domu nie wracał: widziano go tylko, jak do księ- 
dza proboszcza zachodził, naradzał się z nim, 
znowu szedł na wieś.. Widocznie układy były 
ciężkie i trudne 

Tymczasem w chacie jego gospodarowali ofi- 
cerowie. 

Po wyjściu sołtysa, kazali żonie coś gotować 
dla siebie; rada nie rada musiała przy piecu sta- 
uąć. Spostrzegła tedy rychło, że z taką hałastrą 
nie wiele sobie poradzi. Oficerowie zaglądali do 
komory, jak do własnej, wyciągali z niej wszyst 
ko, co się dało, — aż wreszcie do oczu babie za- 
glądać poczęli. Wymknęła się tedy na agród, 
i poza opłotki z dziećmi uciekła. Widząc się bez- 
bronną powiedziała: niech się dzieje wola n'e- 
ba! — i wszystko na los zostawiwszy, chaie po- 
rzuciła. 

Oficerowie posłali po wódkę, po miód i pi- 
wo — i bankietowali tak jak u siebie w domu. 

Wyjedli wszystko, zniszczyli wszystko — a na- 
jadłszy sie, pili gorzałkę i tańcowali ze sobą. 

Dopiero pod wieczór Wojciech zdołał kontry- 
bucye żądaną zgromadzić, — i to niezupełnie, bo 
słoniny w całej wsi cetnara nie było. Kupiono 
dwa woły, proboszez dał cztery owce, arendarz 
jednę a od kozy wykupił się dziesięcioma fnnla- 
mi łojowych świec szabasowych. Tak pomału, 
z wielkiemi rachunkami i trudem zebrało się 
mało nie wszystko. 

Gdy Wojciech do domu wrócił i zobaczył zra- 
bowane całe swoje gospodarstwo, w niwecz obró- 
cong długoletnią pracę, taki go żal porwał, że 
byłby kozikiem zakłuł oficerczyka. Ale pohamo- 
wał się rychło. Cóż znaczy gniew bezsilnego ? 

(C. d. n.). 
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zań pomiędzy bufetem a estradą przez wielką 
ścianę szklanną widać hale hotelowe. | 
działek około godziny 9 wieczór jakiś mło 
człowiek, ubogo odziany, wszedł do kawiarni > 
zajął miejsce przy stoliku z prawej AM po- 
bliżu wejścia. Słuchając muzyki, kazał so A A 
dać kieliszek likieru, a nie zapłacił zaraz, 

niepozornie wyglądał, kelner więc ca go 
na oku. Za jakie dziesięć JONA 
wał się parę kroków ku drzwiom; Pie 
biegł ło logo. żądając zapłaty. nagle dał się 
słyszeć straszny wybuch i obłok 
kawiarnię. Młody ów © 


z kawiarni rzucił boni: nba, 


W ponie- | pują 


m Ehe domaga się niewzruszenie, aby przy- 


jmie Wyższej Austryi uchwalono nastę- 
O osei komisyi szkolnej: „Sejm daje 
z żądaniu ludności Wyższej Austryi, która 


wrócono szkole dawny jei charakter wyznaniowy.“ 
Przeciw temu wnioskowi głosowało tylko 15 li- 
beralnych posłów. Sprawa szkoły wyznaniowej 


ciągle pokntuje zatem dotychczas w Sejmie Wyższej 
į skiero* | Austryi, 
kelner pod: | kalną 


którego przeważna większość jest klery- 


Biskup połowy ks. Belopotoczky miał do 


dymu ogarnął |ks. Skacali, który odmówił pogrzebania ofice- 
złowiek przed wyjściem |ra zabitego w pojedynku i za to przeniesionym 
° mierz, jak się zdaje, |zoslał w drodze dyscyplinarnej, wystosować list, 
zatrzymała |pochwalający postępek proboszcza 


w estradę muzy rach pośrodku kawiarni i|wojskowego. Otoż Fremdenblatt donosi, że 


się o wielki pająk wisz 
aksplojowiła w środku sall. 
Widocznie wybu 
znacznie osłabiło jeg 
zie dziwić się trze 
ściach wybuch p 
szego zniszczenia. 
naie nieuszkodzony, 


o doniosłość, w każdym ra- 


ministerstwo wojny spowodowane wiadomościami 


buch nastąpił pod stołami, i to| dzienników, które ogłosiły list biskupa polowego 


ks. Belopotoczky'ego do proboszcza wojskowego 


ba, że w danych okoliezno- |ks, Skacala, — wezwało tegoż biskupa y wy- 
sprowadził o wiele grożniej |jaśnień o istotnym stanie rzeczy. a: wspo- 
Tymczasem gmach został zu-| mniany dodaje, że postępowanie ks. biskupa po- 
a w sali tylko podłoga i|lowego, który 


stanął wyraźuie w opozycyi prze- 


iek zniszczone i jeden stół popsuty. |ciw swej przełożonej władzy wojskowej, musi 
kozie była kulami i opiłkami i eiea koniecznie obudzić co najmniej zdziwienie, Fali 
materye wybuchowe, pod względem składu che- | list ogłoszony jest rzeczywiscie e yen. a 
„mieznego podobne do zawartości bomby Vaillan- |sztą w krótkim czasie musi się pojawić wyjaśnie: 
ta. Eksplozya była tak silna, że stoły marmuro-j nie lego dziwnego zdarzenia. 


we i okna popękały. kawałki ołowiu pozagłębia- 
ły się w ściany, a w podłodze wyżłobiła bomba 
głęboką dziurę, pomimo tego sala bardzo mało 
uszkodzona i rannych tylko dwadzieścia” kilka 
osób, i to przeważnie w nogi. Ciężko rannym zo* 
stał urzędnik banku Emmanuel i jego GK 
budowniczy Beek, jeden rysownik lekurz i 4 
ku kelnerów. Straszne zamięszanie, jakie pows a 
ło w kawiarni, ułatwiło sprawcy ucieczkę, ule 
kelner kawiarniauy Tissier puścił się za nim 
w pogoń przez ulicę Saint-Lazare i Havre. 
Zbieg dał strzał z rewolweru do swego prześla- 
dowey, ale to go właśnie zgubiło, gdyż strzał 
dopiero na niego zwrócił uwagę przechodniów. 
Urządzono tedy na niego obławę i ścigano go 
przez ulice de Lisle i de Rome. Tu dopiero 
natrafiono na dwóch polieyantów, którzy zagro- 
dzili drogę uciekającemu. Strażnik Poisson 
chciał go pochwycić, — wówczas zbrodniarz ER 
razy strzelił do niego i zranił go; drugi AE 
zdołał go przytrzymać; inni tymezasem i 3 
gli na pomoc i z wielką trudnością, po d 8 
szamotaniu się skrępowali anarchistę 1 Po toczki 
wionego odstawili do policyi. W czasie Bi t 
i szamotania się z polieyantami dał on Sz 
strzałów rewolwerowych. W kieszeni zaś u megol 
znaleziono jeszeze jeden nabity rewolwer ak 
strzałowy. Do komisarza policyi powiedział: „ P- 
Zywam się Lebreton; zresztą nazwisko REP 
ma tu mie do rzeczy. Jestem anarchistą, I a 0 
taki, jestem nieprzejednanym.* Lebreton — €ho- 


ciaż nie wiadomo czy to jego prawdziwe nazwl: |g 


sko — twierdzi, że pochodzi z Marsylii i że nie 
miał żadnego mieszkania w Paryżu ; zdaje się je- 
dnak, że to mie prawda. Papierów żadnych przy 
nim nie znaleziono. Do lekarza policyjnego, któ 
ry opatrywał jego rany, powiedział że „burżoa- 
zya musi być wytępiona, zanim wolność zaświta 
ludzkości.“ uw 

— (zy i mnie zabiłbyś pan, gdybyś mógł? — 
Zapytał lekarz. 
„b Z pewnością zabiłbym. Pan także należysz 
do burżoazyi i mnsisz zgiuąć wraz z innymi. 

Ciekawa rzecz, że Lebreton przyznaje, że jest 
anarchistą, lecz mówi, że to nie on rzucił bombę 
w kawiarni hotelu „Terminus*, lecz jeden z jego 
który stał i nijp L A T 

i prawdą; w 

e taote aagi działał nie 
gdyż natychmiast po 
jakichś podejrzanych 
lecz tamtych nie 
n mówi bie- 


towarzyszy, 
kręt tylko, al A 
razie zdaje się, że Ew 
sam, lecz miał sq 3 i 
eksplozyi widziano trzeć” | 
w uciekających 2 E. 
zdołano schwytać. Rze o ARIE narodowości je- 
gle po francusku 1 po angi. * v poszlaki, że 
go nie skonstatowano; policy Londyuu. Prawdo- 
przybył nie z Marsylii, lecz z o znanych anaf- 
podobnie nie jest on „żak m w rękach in- 
chistów, leez był tylko narzęczie 

nych. s č iernê obu- 
Dzienniki paryskie wyrażają RAPA nowyc 
rzenie z powodu zamachu i domaga S 3 
środków represyjnych przeciwko tę 
Niestety, terroryzm władz wy AO histów i, jak 
większą wściekłość w obozie anare l! chorobie. 
widzimy, nje zapobiega tej spoleczne) 45 
Słusznie też nadmienia Journal des , 
kierownicy republiki uznać powinni, $ 
surowych ustaw i wyjątkowych Ai i 
nych, potrzeba jeszcze innej $ i a 
szej broni dla walki z przewrotnemi to ; 
mi socyalnemi. Prasa ze zgrozą zwraca u KS 
na tę okoliczność, że rozmaite grupy e ści 
rewolucyjne, zwłaszcza zaś tak zwani bianq 


teraz już prawie zupełnie solidaryzują się z auar- |£ 


| chistami. W tych dniach właśnie odbyło się zgro- 
chistami. W tych dniach właśnie 

nie blanquistów, na którem skies 
okrzyki na cześć komuny, a zarazem na cześ 
Vaillanta i anarchizmu. 


Z, 
Przeglad polityczny. 


Kraków, 15 lutego 

f f zterogodzinnej dyskusyi 
„ART Wok Do gole ordynacyi wyborczej 
W tym kierunku, że odtąd owania Następnie 
% miast będzie miejscem gł „y, aby daty staty- 
Sejm wezwał Wydział krajow, uzupełnił? wy- 
styczne, przedłożone w tym ro, obie grupy ku- 
azami podatków, jakie oplaca postarał się o 
Tyl wielkiej własności, oraz s R 
Pinię namiestnictwa, czy nale kie jw tej ku 
Pośrędnie wybory w kuryi wiejski) połączenie 


Ą Əz 
JI utworzyć okręgi wyborcze a E każda gmina 


„XU omin, lub też postanowić, € TA 
ei Eon lakiana,. atomiast PA 
niosek, aby Sejm wezw ; 
najbliżezoj sesyi przedłożył R o 
enie liczby mandatów e 7 aE kear 


ono 
aby 


„dańskiej, projekt zmiany ©! jekt roZ- 
uryi ktejskiej i wiejskiej, oraz facających 5 
erzenia prawa głosowania na op 


ky: podatku. Przeciw tym 
„berali niemieccy i centrum. j 
Diosek p, T „ka, zmierzaj A 
dzenia | arachnego i bezpośredniego gipso 
wania. 


-| skiego z użye 


.| przybył? do a 
3 kiei br. Cra'isheim. 


wnioskom głosowa! 
Również odrzucono 


rowa 
a EE 


Ze spraw ruskich. 

Dzisiaj odbywa się wybór posła do Sejmu z po- 
wiatu brodzkiego. Komitet wyborczy moskalofilski 
nie poparł żadnego kandydata. „a 

Krajowa Rada szkolna przedłożyła ministerstwu 
oświaty wniosek względem założenia w Sokalu 
utrakwistycznego seminaryum nau- 
czycielskiego od przyszłego roku szkolnego, 
wraz z czteroklasową szkołą ćwiezeń, z ruskim 
językiem wykładowym. Sprawę tę poparł na po- 
siedzeniu Rady szkolnej między innymi prof. Bar- 
wiński, a i nowy poseł sokalski, prof. Wachuianin, 
był w tej sprawie pa audyencyi u namiestnika. 
który przyrzekł poprzeć u ministerstwa projekt 
kraj. Rady szkolnej. 

Ciekawą wiadomość nadesłano Kuryer. lwow. 
o fometyce. „A powodu zaprowadzenia w szkołach 
fonetyki, czytamy tamże, powstało w pewnych 
sferach rus ich wielkie larum. Pytanie, kto pior- 
wszy w Galicyi wpadł na myśl wprowadzenia 
fonetyki i kto ją rzeczywiście wprowadził? Oto 
nikt inny, tylko Markian Szaszkiewiez, poeta ru- 
ski, którego zwłoki niedawno temu z taką oka- 
załością sprowadzono do Lwowa. Wpadła mi przy 
padkiem do rąk książka pt. „Rusałka Daistrowaja”, 
wydana w Budzie na Węgrzech r. 1837. Jest to 
zbiorowe wydanie pieśni ludu ruskiego w Galicyi 
przez Szaszkiewicza, Głowackiego i Wagilewicza 
tudzież zawierające oryginalne wiersze tych mę- 
żów. Rozglądając się w tych pieśniach, spostrze- 
łem z niemałem zdziwieniem że prace te napi- 
sane fonetyką. Zaś w „Przedsłowiu* wyczytałem 
następujący o fonetyce ustęp: „Musimy nieco po- 
wiedzieć o pisowni tej książeczki. Chcemy zaczy 
nać, przeto wiedzieć nam potrzeba, jaki teraźniej- 
szemu językowi wygląd, dlatego trzymaliśmy się 
prawidła: „pisz jak słyszysz, a czytaj jak widzisz“. 
Otóż fonetyka. Dziwna rzecz, że niektórzy Rusini, 
występujący tak żarliwie do walki przeciw fone- 
tyce, nie czytają utworów swoich najcelniejszych 
pisarzy, polecających właśnie fonetykę*. 


Z zaboru rosyjskiego. 

Mamy przed sobą w oryginale Świeży okólnik 
zarządu kolei warszawsko-terespol- 
skiej do urzędników kolejowych w sprawie za- 
kazu używania języka polskiego. Do- 
kument ten, przypominający i ponownie zatwier- 
dzający dawniejsze rozporządzenia w tym przed- 
miocie, dowodzi, że władze rosyjskie gorliwie 
czuwają nad wykonywaniem swych barbarzyńskich 
rozporządzeń. Oto brzmienie okólnika: 

„Ministerstwo komunikacyi. 

„Rozporządzenie dla linii warszawsko terespo|- 
skiej kolei żelaznej. Nr. 261. Dnia 23 grudnia 
1898 r. (4 stycznia 1894 r.). 

„Niejednokrotnemi rozporządzeniami byłego pry- 
watnego zarządu warszawsko-terespolskiej kolei 
żelaznej nakazano bezwarunkowo wszystkim u- 
rzędnikom i służbie kolejowej, ażeby przy po- 
ozumieniu się z publieznością, jako- 
rozmowie pomiędzy sobą używali 


stych 
rząd, 


A że i : 
54 1 npani rozporządzenia, niez w ło- 


zostanie Ze służby. 
da > Maynier Kajanus. 
kancelaryi : Pleskow“. 


Z Niemiec. m 

-niki pruskie zaprzeczają teraz 

Niektóre dzienniki P między Bawaryą a Pro 
wa. której zmiany domaga 
jako warunku zgodzenia 
dnak nie ulega wątpli- 


i , 
stosować SIĘ 
cznie Wy 
„Dyrektor 
„Naczelnik 


się Bawarya poniek 
się na traktat z 


kuryi miast każde | wości, że Bawarya nistrów — jak twier- 


Prusy dogod „Pa. aA Rin — zgodziła się 
świ omo powa 
już ma zaiesienie taj stopniowej taryfy, zwłaśzcca 
że tego samego domaga) ga na prowincye 
zachodnie. Że nie tyle W Bawaryę był tu 
zachodnie, lecz raczej wzgląd nes że właśnie d. 
decydującym, pokazuje się * said wej radzie mi 
13 bm. , a więc jeden dzień po Ae E dwej 
nistrów, na której zgodzono SIĘ „a i posła ba- 
taryfy, cesarz przyjmował a <a Kii encyę 
Ne 2 0 Fe, ministerstwa bawar- 


10 iWwBrya 
Zważywszy to, trzeba przypuścić, że B Radzie 
rzestanie sprzeciwiać się traktato KEK 
wiązkowej i traktat ten dostanie SĘ "gładko to 
; rlamentu. Jednak czy tu przejdzie aa (ER 
i lce wątpliwem, chociaż dzienniki. sk Gi r 
ke arka inspirowane, przestały się opiera 
Ea odzą się z konieczności politycznej. I 
E Voss. Ztg: Stary dyplo- 


w sprawie tej pisze 


` 


NOWA REFORMA. 


mata we Friedrichsruhe nie czuje wcale potrze- 
by zaprzęgać się do rydwanu agrarnego, aby go 
doprowadzić do zwycięstwa. Nikt nie może żądać 
od Bismarka, aby się szczególnie zachwycał tra- 
ktatem z Rosyą; w tej mierze wystarcza, iż od- 
rzucenie tego traktatu w parlamencie uważa za 
wykluczone. 

Jednak i to zaprzestanie opozycyi ze strony 
Bismarka nie zapewa powodzenia traktatowi. 
Dlatego czynią się zabiegi skrzętne w celu po- 
zyskania większości w parlamencie. W takim 
właśnie celu było dn. 12 b. m. Śniadanie par- 
lamentarne u kanclerza. Zaproszeni byli mię- 
dzy innymi ks. arcybiskup Stabłe wski, kato- 
lieki biskup wojskowy Assmann, proboszcz Ja- 
nel, oprócz nich jeszcze kilku członków Koła 
polskiego i stronnictwa środkowego. r 

Cesarz niemiecki — według ostatnich wiado- 
mości z Berlina — odwiedzi Bismarka dn. 20 b. 
m. przy sposobności swej wycieczki do Wilhelms- 
hafen. | 

W komisyi budżetowej parlamentu członkowie 
ze stronnietwa środkowego wystąpili ostro prze- 
ciw bezwzględnemu wykonywaniu rozporządzenia 
Frydryka Wilhelma IV, nakazującego wydalić z 
wojska oficerów, którzy zawierając małżeństwo z 
katoliczkami, dogadzając żądaniu kościoła, przy- 
rzekają dzieci wychowywać w wierze katolickiej. 
Minister wojuy oswiadczył na to, że Sprawa mał- 
żeństw mięszanych jest wielce drażliwa, że niego- 
dzi się żądać od oficera przyrzeczenia, o którem 
nie wie, czy będzie mógł go dotrzymać. Kościół 
ewangielicki nie żąda takiego przyrzeczenia. W 
tej rozprawie przemawiał także ks. Jażdżewski 
wyjaśniając, że zezwolenie na małżeństwa mięsza- 
ne jest już ustępstwem ze strony kościoła kato- 
lickiego, a kto coś daje, ten ma prawo coś za 
to żądać. 


Z Paryża. 

Sprawca zamachu w kawiarni hotelu „Termi- 
nus* zeznał wobee sędziego śledczego, że przy 
pierwszem przesłuchaniu podał fałszywie swe 
nazwisko, w rzeczywistości bowiem nazywa się 
nie Lebreton, lecz Emil Henry, a urodził się 
w Barcelonie, w Hiszpanii, z rodziców francu- 
skich. Sprawdzono już jego identyczność i skon- 
statowano, że w styezniu b. r. przebywał w Pa 
ryżu jako subiekt sklepowy i pozostawał pod 
dozorem polieyi, jako znany anarchista, który 
przyjechal z Londynu. Dalsze dochodzenie wy- 
kazało, że Henry w 1886 roku zdał egzamin 
dojrzałości w Sorbonnie. Ojciec jego, jako komu- 
nista, był na śmierć skazany w Hiszpanii, a brat 
odsiaduje obecnie karę w więzieniu za podżega- 
nie do buntu. 

Szezą'ki bomby, której Henry użył do za- 
machu, zbadane zostały przez chemika sądowego 
Girarda, który skonstatował, że bomba zawie- 
rała te same materye wybuchowe, jakie znale- 
ziono w bombie Vaillanta. Podobno policya fran- 
cuska natrafiła na ślady rozgałęzionego sprzysię- 
żenia anarchistycznego, które postawiło sobic za 
zadanie pomścić Vaillanta i postanowiło wykonać 
cały szereg zamachów dynamitowych w rozmai- 
tych gmachach publicznych w Paryżu; właśnie 
zamach Henry'ego powstał z inieyatywy tego 
sprzysiężenia. Ostatniej nocy odbyły się rewi- 
zye w mieszkaniach rozmaitych - anarchistów 
i wielu z nich aresztowano, aby o ile moż- 
ności zapobiedz dalszym zamachom. Władze za- 
rządziły jak najsurowsze środki ostrożności. Straż- 
nik Poisson. który najwięcej przyczynił „Się 
do pochwyceuia sprawcy zamachu w „Hôtel 
Terminus“, otrzy mał krzyż legii hono- 
rowej i 500 franków nagrody. Okazał on nie- 
zwykłą waleczność przy aresztowaniu Henry ego, 
podczas gdy inni agenci, obawiając się strzałów 
rewolwerowych, trzymali się wciąż w pewnej od 
ległości od broniącego się anarchisty, Poisson 
rzucił się na niego odważnie i pomimo, że ran- 
ny został kulą rewolwerową w pierś, nie zanie- 
chał pogoni, lecz dopadł zbiega i ciął go pała- 
szem, co ułatwiło pojmanie uciekającego. Prefekt 
Lépine osobiście wręczył mu za to krzyż legii 
honorowej, a prezydent Carnot przysłał do nic- 
go swego wysłannika. i 

Pomiędzy rannymi w kawiarni hotelu „Termi- 
nus* znajduje się Seguy Charles Ville- 
vales, były minister rezydent w Haiti; najcięższe 
rany otrzymał rysownik Bordes, którego życie 
jest w niebezpieczeństwie. 

Na ostatniem posiedzeniu Izby deputowanych 
poseł Bouge inteipelował w sprawie de m on- 
stracyj na cmentarzu Ivry nad gro- 
bem Vaillanta i domagał się, aby rząd wy- 
stąpił energicznie przeciwko podobnym demon- 
stracyom i aby surowo „zakazał rozwijania na 
cmentarzach czerwonych chorągwi, jako godeł 
kosmopolitycznej armii nieładu i kradzieży*. Mi- 
nister Raynal odpowiedział na to, że rząd zrobi 
użytek z istniejących ustaw i postara się zachęcić 
„żołnierzy porządku społecznego w ich walce 
z bydlętami anarchii“. Odpowiedź ta zadowoliła 
interpelanta i całą Izbę. Pielgrzymki do grobu 
Vaillanta zostały zakazane. 


Esroniica. 


Kraków, 15 lutego. 


Konfiskata. Wczorajszy numer naszego dziennika 
uległ znów konfiskacie, zarządzonej przez e. k. pro- 
kuratoryę za treść artykułu wstępnego o ucisku po- 
datkowym w kraju cza 

Ze względu na konfiskatę w numerze niniejszym 
powtarzamy artykuły dla ntrzymania toku spraw 
bieżących niezbędne. 

Program konkursu na wewnętrzną polichromię 
kościoła 00. Franciszkanów w Krakowie: Celem u- 
zyskania odpowiedniego projektu na wewnętrzną po- 
lichromię keścicła 00. Franciszkanów w Krakowie, 
dyrekcya »jednoczonego Tow. przyjaciół sztuk pię- 
knych, oraz konwent 00. Franciszkanów rozpisują 
konkurs, zapraszając artystów pilskich do wzięcia 
w nim ndziału. Projekta konkursowe nwzględniać 
mają charakter stylowy wewnętrznej architektury 
kościoła, oraz niedestateczne oświetlenie i rodzaj te- 
goż. Powinny być proste, odznaczać się szla:hetno- 
ścią bez niepotrzebnych i obeiążających całości o- 
zdób. Część prezbiterynlna musi być starannie i 
szczegółowo przedstawioną ; część zaś zachodnia, od- 
rębna od tamtej stylowo, może być w ogólnych za- 
rysach i szkieowo traktowaną, a to w tym celu je- 
dynie, aby w przyszłości na podstawie tego proje- 


ktu mogła być w szczegółach opracowaną i wykoń- 
CZONĄ. 

W projekcie do polichromij pozostawione być mają 
cztery pola wolne, przeznaczone w przyszł Ś:i na 
kompozycye figuralne; z tych dwa naprzeciw siebie 
nad stalami w prezbiteryum, a dwa drugie w go- 
tyckiej części nawy głównej. Uwzględnioną być po- 
winna również i zaznaczoną przy projekcie dekora- 
cyj kościoła polichromia dwóch gotyckich ołtarzy 
bocznych w ramionach krzyża stejący eh. 

Projekta konkursowe obejmować winny rzuty pio- 
owe. podłużny i poprzeczny, oraz rzut pionowy 
sklepień, ua skalę 1:40 (2'/, em. = 1 m.) przy 
czem nadmienia się, że nie jest wymaganem, ażeby 
artysta wyk nał całe przecięcie kolorami, ale o tyle 
jednak, ile p'trzeba do osądzenia całości 

Koszt wewnętrznego pomalowania nie m»że prze- 
kraczać sumy 15000 złr., przeto do projektu winno 
być dołączone obliczenie na metry kwadratowe, któ- 
re da możność do sprawdzenia, o ile projekta przed- 
łożone dadzą się w ramach sumy, przez konwent 
00. Franciszkanów naznaczonej, wykonać. Projekta, 
o których z góry przypuścić będzie można, ża wa- 
runkowi temu nie czynią zadosyć, nie będą do na- 
gród przypuszczone, W eumę 15.000 złr. nie CE 
włączone koszta ustawienia rusztowań 

Za bajlepszy projekt, czyniący zadość powyższym 
warnnkom, otrzyma autor 400 złr, następny zaś 
200 złr., ewentualnie druga usgroda rozdzieli się na 
dwie nagrody po 109 ar. 

Projekt, odpowiadający zdaniem" jery warunkom 
programu w zupełności, będzie konwentów: pelann- 
nym do wykonania. Autor projektn nagrodzonego i 
polecenego do wykończenia będzie miał pierwszeń- 
stwo do wykonania robót 

Gdyby żaden z przedłożonych projektów mia za 
sługiwał na nagrodę, wtedy jury zastrzega sobie 
prawo rozdzielenia odpowiedniego wynagrodzenia mię- 
dzy projekta względnie najlepsze. 

Projekta konkursowe, opatrzone w godła łącznie 
z kopertami, zawierającemi nazwiska autorów. zło- 
żone być winny w kancelaryi Towarzystwa przyja- 
ciół sztnk pięknych w Sukiennicach po dzień 1-go 
maja b. r. do godsiny 12 w południe. Projekta na- 
deszłe po tym terminie, do nagród dopuszczone nie 
będą. 

Po wyroku, wydanym przez jury, projekta będą 
wystawione w salach Towarzystwa sztuk pięknych 
w Sukiennicach. 

W skład jury wchodzą pp.: Henryk Rodakowski, 
Ludomir Benedyktowicz, Tadensz Stryjeński, Karol 
Zaremba i Stanisław Tomkowicz. 

Dyrekcya zjedn. Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie, 14 lutego 1894, 

P. S. Rysunki, dostarczone przez konwent, mogą 
być przeglądane w kacelaryi Towarzystwa sztuk 
pięknych w Sukiennicach. 

Pogrzeb śp. Władysława Sionińskiego, za 
stępey dyrektora ruchu kolei państwowych w Kra- 
kowie, był wymownym dowodem poważania, sympa- 
tyi i wdzięczności, jakie zjednał sobie zmarły rze- 
telną pracą, zdolnościami i przymiotami charakteru. 
Przy wyniesieniu zwłok z mieszkania w gmachu 
Dyrekcyi kolei przy placu Matejki imieniem tejże 
Dyrekcyi pożegnał zmarłego inspektor p. Szukie- 
wiez. Na czele licznego żałobnego orszaku postę- 
powała orkiestra „Harmonia“, za nią deputacye 
urzędników i służby z wieńcami, dalej duchowień- 
stwo, przed trumną niosący ordery zmarłego Zwło- 
ki nieśli na ramionach Konduktorowie i służba ko- 
lejowa. Za trumną postępowali członkowie rodziny, 
reprezentanci władz i urzędów, dyrektorowie ruchu 
kolei państwowych z Krakowa i Lwowa z prezy- 
dentem JE dr. Bilińskim i referentami Dyrekoyi 
krakowskiej, dalej urzędnicy, podurzędnicy i kondu- 
ktorowie wszyscy w mundurach. Pochód zamykał 
pluton straży ogniowej kolejowej ż Nowego Sącza. 
Orszak postępował przez ulicę Basztową i Lubicz 
Przy rampie kolejowej sześć lokomotyw zamykało 
przejazd. Maszyny były udekorowane, światła w la- 
tarniach zapalonych kirem pokrytych. Na Czytelni ko- 
lejowej, w hotelu Europejskim, na budynkach ko- 
lejewych w ulicy Lubicz powiewały żałobne flagi. 
Od bramy cmentarnej niesli ciało urzędnicy w ga- 
lowych strojach aż do grobu. Zwłoki złożono tym- 
czasem w grobowcu Bochenków. Nad grobem prze- 
mawiali: nmadinżynier p. Drewnowski w imieniu 
urzędników, zaś konduktor p. Pilarski w imieniu służ- 
by kolejowej. Oprócz kilknnastu wieńców od rodzi- 
ny, przyjaciół i kolegów zmarłego zawieszonych na 
karawanie w pochodzie niesiono wieńce z następu 
jącemi napisami: Od urzędników kolei państwowej 
w Nowym Sączu. Nieodżałowanemu dyrektorowi — 
wdzięczni kondnktorzy stacyi Podgórze. Swemu nie- 
odżałowanemu dyrektorowi — konduktorzy krakow- 
sey. Nieodżałowanemu dobroczyńcy — Czytelnia 
kolejowa w Krakowie. Stacya Żegiestów. Ze stacyi 
Podgórze-Bonarka. Nieodżałowanemu przełożonemu — 
urzędnicy i służba stacyi Rzeszowa. Ze stacyi Pod- 
górze-Płaszów. Swemu nieodżałowanemu przełożone- 
mu — Urząd kolejowy Kraków. Nieodżałowanemu 
przełożonemu -- ogrzewalnia w Jaśle. Nieodżało- 
wanemu dyrektorowi — ogrzewalnia w Płaszowie. 
Czcigodnemu swemu dyrektorowi — od ogrzewalni 
i warstatu w Krakowie. Nieodżałowanemu dyrekto- 
rowi — sekcya konserwacyi w Sanoku. Najzaeniej- 
szemu dyrektorowi — służba kolei państwowej. Nie- 
odżałowanemu swemu wice-dyrektorowi — urzę- 
dnicy dyrekcyi ruchu w Krakowie. Zastępcy dy- 
rektora ruchu — dyrekcya ruchu kolei państwowej 
w Krakowie. Nieodżałowanej pamięci przyjacielowi, 
koledze i zwie-zchnikowi — urzędnicy dyrekcyi ko- 
lejowej lwowskiej. 

Do komitetu rautu artystycznego, który w po 
niedziałek dnia 5 marca w salach Tow. przyjaciół 
sztuk pięknych w Sukiennicach ma się odbyć, nale- 
żą następujący panowie: Benedyktowicz, Bukowski, 
Gramatyka, Krzesz, J. Kossak (przewodniczący), Ju 
rocki, Lanner, Ślaski (sekretarz), Stachiewicz, Ton- 
dos, Wodzinowski. Že zabawa będzie istotnie rautem 
artystycznym, o tem najlepiej świadczą nazwiska 
członków komitetn, Że zaś dozna ona poparcia jak 
najszerszych kół, o tem i wątpić nie można, gdy 
chodzi o cel tak szlachetny, jak Bratnia pomoc u- 
czniów krakowskiej szkoły sztuk pięknych 

Zebranie I członków oddziału krak. Tow. przy- 
rodników im. Kopernika odbędzie się jutro w piątek 
o godz 6 wieczorem w sali fizyki wszechni*y Ja- 
giellońsk ej (Collegium phisicum). „Na porząd u 
dziennym: 1) Sprawozdanie za rok ubiegły. 2) Wy- 
bór członków zarządu. 3) Wykład prof. O. Bnjwi- 
da: „O higienicznem badaniu wody do picia* (dru- 
ga część). r npe 

Z dyrekcyi kursów im. Baranieckiego. W Po- 
niedziałek d. 19 lutego rozpocznie się drugie półro- 
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Na oddziale literackim będą wykładać: histcryę 
filozofii i etykę chrześcijańską prof. dr. ks. Pawli- 
oki; historyę polską prof. dr. A. Lewicki; bistoryę 
powszechną prof. A. Szarłowski; historyę sztuki no- 
wożytnej dr. K. Górski; historyę sztuki starożytnej 
dr. P. Bińkowski; literaturę polską p. M. Dubiecki; 
literaturę powszechną prof. dr. M. Kawczyński; pe- 
dagogikę dyrektor A. Nizioł. 

Na oddziale przyredniczym będą wykładać: astro- 
nomię popularną dr. D. Wierzbieki: botanikę i za- 
sady biologii prof. dr. J. Rostafiński; chemię orga- 
niczną prot. dr. Bandrowski; ekonomię społeczną dr. 
W. Czerkawski; gospodarstwo wiejskie p. A. Lippo- 
man; hygienę prof. dr. O. Bujwid; mineralogię prof. 
dr. W. Szajnocha; ogrodnictwo p. M. Brzeziński; 
zoologię p. K. Jelski. 

Wpisy przyjmnje kancelarya kursów przy ulicy 
Karmelickiej nr, 15 na pierwszem piętrze. Dyrektor 
kursów Józef Rostafiński 

Odczyt. Szósty bezpłatny wykład popularny prof. 
dra Franciszka Stefczyka „O stowarzyszaniu się w 
celach zarobkowych* odbędzie się w niedzielę d. 18 
b. m. o godz. 3 po południu w amfiteatrze nowo- 
dworskim (gimnazyum św. Anny). Odczyt nrządza 
wydział krak. Tow. „Oświaty ludowej“. Młodzież 
niżej lat 14 nie ma wstępu na wykłady. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej* Koło pań w Sa- 
noku nadesłało 41 złr. 26 ct. 
eo miejskie w Żywcu nadesłało kwvtę 10 
złr. 

Na szkołę ludową. Bereprzecznie jednym z uaj- 
sympatyczniejszych celów, na jaki nasz ETOsZ wdo- 
wi Bkłedamy. jest szkoła ludowa. Zadaniem 
tego Towarzystwa jest wznosić po waiach bndynki 
szkolne, zakładać biblioteczki, jednem słowem nieść 
oświatę tam, gdzie jej najbardziej braknie, gdzie 
milionowe zastępy oczekują Światła. Przez oświa- 
tę Indu do wolności — to godło Towarzy- 
stwa „Szkoły ludowej“. 

Kto zna stan nmysłowy lndu naszego, ten wie, 
jakie obszary zagonów pozbawione są szkół i ksią- 
żek. Aby ehoć w małej części ulżyć tym brakom, 
krakowskie Koło pań Tow. „Szkoły ludowej“ urzą- 
dza w poniedziałek d. 19 b.m. w teatrze miejskim 
koncert, połączony z przedstawieniem, Na program 
tego wieczorn złożą się prócz dwóch wesołych, do- 
tąd w teatrze nowym nie granych. jednoaktówek. 
„Chłopów arystokratów" i „Białej kamelii“ w pierw- 
szorzędnej obsadzie, popisy: solowy J. N. Hcska na 
skrzypcach, oraz chóru męskiego pod kierunkiem 
dyrektora W. Barabasza, 

Bilety po zwykłych cenach od dnia dzisiejszego 
sprzedaje kasa zamówień teatru miejskiego , Rynek 
l. 25, telefonn nr. 191. 

Wydział Stow. nauczycielek w Krakowie przy 
ulicy św. Tomasza, | 8, rozesłał następujący okól- 
nik do nauczycieiek szkół ludowych wiejskich w 
Galicyi: Wydział Stowarzyszenia nauczycielek w 
Krakowie, pragnąc nłstwić przystąpienie do swego 
grona nauczyoielkom szkół wiejskich postanowił u- 
wolnić je od opłacania wpisowego, a wkładkę mie 
B'ęczną zniżyć z 30 na 15 ct. 

Wydział całem sercem zaprasza panie nauczy- 
cielki szkół wiejskich, aby we własnym interesie, 
ze względu na pomoce materyalaą oraz intelektualną 
(biblioteka Stowarzyszenia "posiada liczne dzieła pe- 
dagogiczne) jaką w Stowarzyszeniu otrzymać mogą. 
zechciały korzystać z tego ułatwienia i przystępo- 
wać jak najliczniej do tej pożytecznej instytneyi. 

Kraków, dnia 22 stycznia 189% r 

Wanda Żeleńska, prezesowa. D. Mikiewiczó- 
wna. sekretarka. 

Zmarli. Emilia z Rampaltów Ciechanowaka, 


wdowa po radcy sądu kraj. wyższego, zmarła w 
Krakowie w 58 roku żyoia. 


Fryderyka Michalewiczowa, wdowa po bur- 
pa miasta Kęt, zmarła w Brodach w 86 roku 
ycia. 

Teofil Mandyczewski, emerytowany radca 
namiestnictws, zmarł we Lwowie. 

Feliks Piątkowski, obywatel miasta Lwowa, 
długeletni członek Rady miejskiej, członek gwardyi 
narodowej 1848 r w kompanii strzelców, naczelnik 
miasta Lwowa z nominacyi Rządn narodowego w r. 
1868 więzień stanu, członek wieln towarzystw po- 
litycznych, naukowych i humanitarnych, urodzeny 
we Lwowie 1821 r. zmarł dnia 18 b. m. 

Marcin Radym, czasowo bawiący u wnuków w 
Tarnowie, obywatel m Chrzanowa , członek Towa- 
rzystwa wzaj. pomocy uczestników powstania 1868 
r, zmarł w 83 rokn życia Ś.p. Radym brał czyn- 
ny udział w sprawie 1846—48, zaś w r. 1863 był 
w wielu potyczkach, stoczonych w Krakowskiem i 
Sandomierskiem. 

Stanisław Jakób Michałowski, znany w mie- 
ście przemysłowiec, b właściciel bazaru meblowego, 
zmarł dziś w Krakowi» w 60 roku życia. Ś p. Mi- 
chałowski był uczestnikiem powstania 1863 Tda 
w roku następnym otrzymał nominacyę na kapitana 
stiaży narodowej w Krakowie. W latach ostatnich 
był jednym z dyrektorów Towarzystwa kredytowego 
rękodzieluików i przemysłowców. 

Zdzisław Zagórski, kapitan inżynieryi, zmarł 
w Peszcie, po kilkodniowej ciężkiej chorobie. Przed 
trzema miesiącami poślnbił on w Krakowie pannę 
Gorayską ; para nowożeńców zamieszkała w Peszcie. 
Nieubłagana Śmierć osierociła małżonkę w samem 
zaraniu pożycia rodzinnego. 

W Pradze zmarł były burmistrz m Pragi, dr. 
Karol Leopold Klaudy, w 72 roku życia Odgry- 
wał bardzo wybitną rolę polityczną między Czecha- 
mi, w r. 1879 usunął się jednak z życia polity- 
eznego z powodu nieporozumień z przywódcami stron- 
nictwa etaroczeskiego. Już w r. 1848 odznaczył się 
jako komendant prawników w legii akademickiej, 
Następnie był jednym z pierwszych adwokatów w 
Pradze. W r. 1861 wybrany został do Sejmu "ze- 
skiego i Rady państwa, w r. 1879 połączył się z 
Młodoczechami, skutkiem zego, dzięki agitacyi sta- 
roczeskiej, nie wybrano go wówczas posłem. 

Jan Wongl-Świderski, jeden z najzdolniej- 
szych inżynierów młodezej generacyi, zmarł w tych 
dniach w Petersburgu. NieboBzczyk przy budowie 
elewatora w Rewlu epadł z rusztowania, wskntek 
czego wywiązała się choroba t zw. „Sarkoma“, któ- 
ra skończyła się śmiercią. 

Z Uniwersytetu. PP. Al-ksander Godłowski, ro- 
dem z Podgórzm i Stanisław Kaczyński » Brzostka 
otrzymali na tutejszym Uniwersytecie stopień dokto- 
rów medycyny. 

Krakowskie ochotnicze Tow. ratunkowe w sty- 
czniu br. udzieliło pomocy 115 razy, a to w dzień 
84 razy, w nocy 31 razy, w następujących wypad- 
kach: Nagłe zasłabnięcia 68, uszkodzenie cielesne 
44, samobójstwa 1, cbłąkania 2. Przewiezienie 69, 


cze kursów wyższych dla kobiet imienia A. Bara-|a to: do szpitala 45, do mieszkania 18, do stacyi 


nieckiego. 


| ratunkowej 6. Dotkniętych zostało: mężczyzn 66, 


4 Nr. 36 i 37. 


kobiet 44, dzieci 5. Lekarze Towarzystwa interwe- 
niowali 3 razy, Służbę pełniło w tym miesiącu 
członków ochotników (medyków) 90. Stanowisko 
pierwszej pomocy urządzono 6 razy. Liczba człou 
ków Towarzystwa 141, czynnych 120 (21 lekarzy), 
wspierających 206 4 

Ambulatoryum szpitala Braci Miłosierdzia w 
Krakowie wynosiło w styczniu 563 osób. Z tych 
było 379 z Krakowa, 78 z Podgórza, 111 z oko- 
licy. 

Poświęcenie lokalu. P. Porzycki odnowił gu- 
stownie lokal swój w Ryuku głównym l. 17 i roz- 
szerzył interes, łącząc istniejącą dotychczas kawiar- 
nię z restauracyą. Stosownie do dawnego zwyczaju 
odbyło się wczoraj poświęcenie lokalu, poczem re- 
staurator odbył egzamin wobec zaproszonych gości, 
którzy mogą wystawić jak najlepsze świadectwo ku- 
chni p. Porzyckiego. Nowemu przedsiębiorstwu ży- 
czymy powodzenia. 

Z Podgórza piszą do nas: W dniu 18 bm. (w 
niedzielę) cdhędzie się w sali gmachu Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół* w Podgórzu na dochód „So- 
koła* pierwsze przedstawienie teatru amatorskiego 
z następującym programem: „Reprezentaat domu 
Miller i Spółka“, komedya w 1 akcie hr. Włady- 
sława Koziebrodzkiego. Gra na fortepianie „Taran 
tella S. B. Millza* i Krakowiak W. Wiue. Walla- 
cha. „Tajemnica“, fraszka eceuiczna w jednej od- 
słonie Stanisława Dobrzańskiego. 

Ceny biletów : Krzesła w pierwszych siedmiu rzę- 
dach po 1 złr, w następnych rzędach po 60 ct. 
wstęp Da sałę 40 ct, galerya 20 ct Początek o 
godzinie "7 wieczór. 

Biletów nabyć można w księgarń p. Krzjżna w- 
skiego m Krakowie i w księgarni p. Poturalski- 
w Podgórzu, a w dzień prze”...-a w gmachu 

„Sokoła* przy kasie. 

O powieszeniu podpułkownika dragonów, Gry- 
goriewa, w Odessie donosi N. Fr. Presse: Gry- 
goriew, stacyonowany w Kiszyniewie, pełnić miał 
służbę szpiega dla Austryi i Rumunii i pobierać za 
to 24.000 fr. rocznie. Niedawuo temu powołano go 
telegrafem do Odessy i gdy wyjechał, zrewidowano 
jego mieszkanie. Tu znaleziono w listach dowód wi 
ny. Stwierdzono, że Grygoriew pod nieobecność ko- 
mendauta przed rokiem otworzył był nadeszły z ge- 
neralnego sztabu pakiet, zawierający wskazówki 00 
do ewentualnej mobilizacyi. Znajdowały się tam mia- 
nowicia wytyczone punkta, po których armia rosyj- 
ska w razie wojny wkroczyć ma do Galicyi, Buko- 
win” i Rnmunii, oraz szczegółowe szkice twierdz 
austryaokich na granicy galicyjskiej i rumuńskich. 

ledztwo w sądzie wojskowym w Odessie trwało 
tylko cztery dni, piątego dnia zapadł wyrok śmier- 
ci a siódmego został Grygoriew powieszony. 

Udogodnienie pocztowe. Poczty francuskie wpro- 
wadziły obecnie następujące udogodnienie: Po przy- 
lepieniu na liście, oprócz zwykłej marki, pewnej je- 
szcze nadwyżki kilkucentymowej, list bywa odnosze- 
ny pod właściwym adresem niezwłocznie po nadej- 
ściu na pocztę bez oczekiwania na zwykłą godzinę 
roznoszenia przez listonoszów, Dogodność ta daje 
Bzczególniej dodatnie wyniki tam, gdzie roznoszenie 
listów przez listonoszów odbywa się raz na dzień. 

Odkrycie. Niemiecka komisya archeologiczua w 
Atenach zawiadomiła kerlińskie Towarzystwo ar- 
cheologiczne, iż w wyschuiętem łożysku Copaidy 
odkopała ruiny miasta. Początkowo mniemano, iż są 
to szczątki Myken; następnie jednak ze znalezio- 
nych okazów sztuki plastycznej wywnioskowano , iż 
miasto kwitło w epoce cywilizacyi dotychczas nie- 
znanej, 8 przynajmniej znanej bardzo mało. 

Telefon między Londynem a Paryżem. Na li- 
nii tej, istniejącej od roku niespełna, wciąż ruch pa- 
nnje ogromny, do czego w znacznym stopniu przy- 
czynia się taniość rozmowy, gdyż za 10 franków 
przesłać można 400 do 500 wyrazów, tymczasem 
telegraficznia tylko 48. Znaczenie telefonu podniosło 
się jeszcze bardziej, gdy wzorem telegrafu udało się 
utrwalać zasłyszaną rozmowę za pomocą stenografii, 
Linia powyższa przenosi dźwięki bardzo wyraźnie, 
szczególniej w porze nocnej podczas ciszy, pogody 
przy powietrzu nie nasyconem elektrycznością, a więc 
gdy prądy indukcyjne równe są niemal zeru i szmer, 
jaki zazwyczaj daje się pochwycić na liniach telefo- 
nicznych, prawie ustaje. Koniecznym jednak warun- 
kiem dobrego notowania jest żeby telefonujący u- 
miał wyraźnie dyktować, a stenograf dobrze przy- 
kładał telefon do ucha. (Ciekawą jest rzeczą, że ję- 
zyk angielski okazał się zuacznie gorszym Środkiem 
porozumienia w danym razie od francuskiego, tak, 
że w tym samym czasie, co 150 francuskich, udaje 
się na połączonej drodze telefoniczno-stenograficznej 
utrwalić tylko 90 wyrazów angielskich. Coś podo- 
bnego zachodzi między głosem kobiecym a męskim, 
z których pierwszy może dla wyższego rejestru o- 
kazał się dog-dniejszym dla komunikacyi telefoni- 
oznej. 

Zagłodzony milioner. W Auxerre, w mieście 
głównem departamentu Tonne, umarł z głodu i zi- 
mna w nędznej dziurze, służącej mu za mieszkanie, 
starzec , który od lat dziesięciu zbierał po ulicach 
niedopatki cygar i żebrał jałmużny. Po śmierci rze 
komego nędzarza znalezion: w kufrze stojącym przy 
łóżku, sumę miliona franków gotówką. Jakim spo- 
sobem starzec zgromadził tę fortunę milionową — 
niewiadomo. 

Beatyfikacyc Joanny d'Arc. Z Rzymu donoszą: 
Kongregacya obrządków, zebrana na pełnem posie- 
dzeniu w Rzymie, ogłosiła Joannę d'Are_ „czcigo- 
aną“. Nie jest to $eszcze beatyfikacya, lecz pierw- 
szy do niej stopień. „Proces* beatyfikacyjny odby- 
wa się w ten sam prawie sposób, co procesa sądo- 
we. Jest adwokat-obrońca i „adwokat djabła*; za 
daniem tego ostatniego jest przedstawić wszystko, 
co mogłoby szkodzić tryumfowi „sprawy“. Obrońcą 
Dziewicy Orleańskiej był p. Alabrandi, przez lat 
kilka walczył ze stroną przeciwną, a umarł wła- 
śnie w dniu, w którym Joanna d'Arc została ogło- 
szona „czcigodną*. Wyrok ten miał zapaść dopiero 
w marcu lub kwietniu, lecz został przyspieszony. 


Z Nowego Sącza. Na rzecz Koła Towarzystwa 
„Szkoły ludowej* w Nowym Sączu złożyli pp Kołączkow- 
acy 1 złr., p Neronowicz 5O ct: ze składek zaś pani Ko- 
łączkowska 3 złr. 42 ct, pani Morańska 1 złr 8 ct, p 
Gutkowski 6 złr 70 ct., dr. Körbel 3 złr, 10 et, p. Ja- 
rocki 50 ct, p Olexy 32 ct 

Za wszystkie te datki składa zarząd Koła nowosadeekie- 
go serdeczne podziękowanie Na dochód tego towarzystwa 
odbędzie się w Nowym Saczu 3 marca br. przedstawienie 
amatorskie a odegraną będzie niezrównana komedya Ba- 
łuckiego „Grube ryby*. Wyprobowane siły tamtejszych a- 
matorów dają rękojmię, że przedstawienie wypadnie bez 
zarzutu 

Urzędnicy kolei państwowej w Nowym 
Sączu ofiarowali na trumnę śp. dyrektora Słonińskiegu 
wieniec z choiny wraz z swemi biletami, kwotę zaś zebra- 


rzecz Koła nowosądeckiego Towarzystwa „Szkoły ludowej*. 


Oby takie postępowanie znalazło więcej naśladowców ! 


Składki. Zamiast wieńca na trumnę śp. Władysława 
Słonińskiego złożył w Administracyi naszego dziennika 
p. Antoni Fleischman, naczelnik stacyi w Skołyszynie, 5 
złr. na Oświatę ludową, 5 złr. dla Weteranów z 1831 roku 


i 5 złr. na restauracyę Wawelu, razem 15 złr. 


W cukierni p. Roszkowskiego kółko przyjaciół urządzi- 
ło między sobą składkę na głodne dzieci Zebrano kwotę 


1 złr. 71 et., którą złożono w Administracyi naszego pisma 


Dla głodnych dzieci złożyli urzędnicy kolei państwowej 


w Krakowie 10 złr , pozostałe ze składki zebranej na wie- 
niee dla śp. Erazma Górskiego. 


Na „Dom narodowy“ w (Cieszynie zamiast wieńca na 
trumnę sp Wł Słonińskiego złożyli urzędnicy i służba 
kolejowa z Gorlic oraz maszyniści kolejowi z Zagórzan 


kwotę 7 złr. 


NOWA RYB Q BEMA. 


— Torquata Tassa niedrukowany dotychczas 
poemat wyszedł świeżo z pod pras drukarskich w 
Turynie. Dzieło nosi tytuł: „Dyalog o miłości“, a 
zawiera w przepysznych kreśloną wierszach historyę 
miłości poety do swojej Lukrecyi. Rzecz w wielu 
miejscach traktowana jest naturalistycznie. 

— Taine. „Le rógime moderne*. Paryż, 1898. 
Dwa tomy. 

Zwracając nwagę na dzieła historyczne, zazna- 
czyć należy, iż w dziedzinie tej mnożą się z zadzi- 
wiającą szybkością monografie i materyały do dzie 
jów ubiegłego stulecia. Obok drobiazgowego opraco 
wania czasów porewolucyjnych, obok zapału dla 
świetnej przeszłości Francji, wzrasta cześć wyłączna 
dla Napoleona. Cześć ta groziłaby przerodzeniem się 


Kraków, 16 Lutego 1894. 


tnicy, że rozdzielił Rusinów, aby ich łatwiej 
wraz z Polakami uciskać. 


Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej, 


w ubóstwienie, w kult nieledwie, gdyby na straży 
jej nie stali historycy tej miary, co Hipolit Taine. 

Zmarły niedawno uczony, po swym „Napoleonie*, 
znanym u nas aż w dwóch przekładach, skreślił 
„Le régime moderne“, które jest tylko dalszym 
ciągiem pracy, Napoleonowi poświęconej. I tu więe 
smartwychwstaje przed nami potężna a z wszelkie- 
go uroku odarta postać geuialaego potomka włoskich 
rozbójników. Wielki wojownik i założyciel cesarstwa 
fraueuskiego, to dla Taiuea zwykły condotierre wie- 
ków średnich, przeniesiony wypadkiem w ramy XIX 
stulecia, Dalsze losy Francyi, klęski jej i dz'siejsze 
położenie, są wynikiem systemu przez niego wpro- 
wądzonego. „Le régime moderne”, wł olbrzymia 
machina, dźwignięta jego ręką. Utrzymanie jej w 
ruchu guębi i wycieńcza wszystkich; nikt wszakże 
nie ma dość siły, aby oprzeć 8.ę potężuemu jej me 
chanizmowi, lub zdruzgotawszy go, inuy w zamian 
stworzyć. 

Obszerne, dwutomowe dzieło jednego z potężaych 
umysłów stanowi świetną ilustracyę do epoki na- 
poleońskiej, tak żywe zawsze budzącej u nas za- 
jęcie. 


Korespondencya Redakcyi. 

Panu Hipolitowi Zoelnerowi w Starym Sączu. Pismo Szan 
Pana nie kwalifikuje się do druku, ponieważ nie może być 
uważane jako pochodzące od strony do tego rodzaju spro- 
stowań uprawnionej. Leży również we własnym Szan. Pana 
interesie, aby pisma tego nie ogłaszać, nie wolno bowiem, 
ani nie godzi się występować z bezpodstawnemni zarzutami 
prywaty i szukania własnych korzyści w sprawie, której 
pomyślne załetwienie pożądanem być musi przez ogół 
mieszkańców Starego Sącza. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W piątek 16 lutego: „Małżeństwo Apfel“. 
(Przedstawienia popułarne). 


w soteer 


| Giafin” 


i naukowe, literackie Í artystyczne, 


— Wieczór muzyczny „Lutni“. Koncerta „Lu- 
tni“ cieszą się w mieście naszem sympatyą i ścią- 
gają zawsze do sali hotełu Saskiego liczną publi- 
czność. I wczoraj sala była przepełnioną, a wyko- 
nanie całego programu było dobre. Na wstępie ode- 
grali pp. Hock, Lawinger, Ostrowski i Mercik kwar- 
tet Haydena na 2 skrzypiec, altówkę i wiolonczelę. 
Kwartet ten znany jest u muzyków pod nazwą: 


d. młuwdw. 


RN————L aaacasa 


Spestrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryrm krakowskiego), 
Kraków, dnia 15 lutego. 


„Nachtigal* (słowik), Znamieniem charakterysty- | — «|| WR | di 

cznem tego kwartetu, jak i innych dzieł starego Bo. | 8 ER | 2 0 

„ojea* Haydena jest humor, niewinna wesołość, któ- Z g. Yg. Be. * POP: 

ra nawet przez łzy się uśmiecha. Groźaych myśli i Ciśnienie powietrza 738 0 mml737 8 mm|737-7 mm 

dramatycznych wrażeń trudno szukać u tego kom- (zred. do 0) | 

pozytora. Piękną jest część trzecia „Menuet“, cho- Temperatura 109 200 007 

ciaż i druga część Andante swym spokojem miłe| w stopniach Celsiusza | ~> °? ą "R 

na nas robi wrażenie. Wykonanie było bardzo sta- | Kierunek i moc wiatru _ z 

pn „aa r (0 == cisza, 10 buzza)| wl WSWŻ| w1 
ani Marylla Kulczyńska, którą wczoraj po raz| Wiigotność wawledna | 

pierwszy słyszeliśmy, była dawniej uczennicą p. 3 odaośkach) i 923% 91% 92% 

Galla, następnie zaś od lat dwóch wybornej nauczy: Sn nicka 

cielki wiedeńskiej pani Pauliuy Lucea. Debiutanika T N 9 10 10 


wozorajszą posiada ładny mezzo-soprano; głos po- 
stawiony, czystość intonacyi i muzykalność są jej 
zaletami. Wczoraj zauważyliśmy z początku tremę 
nieunikuioną, co wpływało na wydobywanie tonu, 
gdyż głos chowała w ustach; lecz wada ta zniknie 
z obyciem się z estradą i prawidłowem otwieraniem 
ust, a wówczas pani K. będzie ceunym nabytkiem 
dla naszych koncertów. Pani Kulczyńska aryę z 
„Proroka, Mayerbeera śpiewała po francusko, „Po- 
całunek* Meyer-Helmunda po niemiecku i Moniuszki 
„Grajek*, rozumie się, po polsku; prócz tego „Fio- 
łek* Mozarta po niemiecku i Madejskiego „Rywal- 
ki“. Publiczność oklaskami darsyła śpiewaoczkę. 
Zamiast deklamacyi p. Morskiej, zapowiedzianej 


Uwagi: W nocy, przed południem i koło połu- 
dnia śuieg. 


Dział ekonomiczny. 


Z targów zbożowych. Kraków, 13 lutego. 
Płacono za 100 kilogr. netto: Pszenica od 6:90 
do 805. Żyto od 620 do 6 90. Jęczmień od 5:10 
do.580. Owios z opium -akoynowę od TA4 do 
754. Groch od 10:— do 12—. Tatarka od 7 — 
do 9—. Proso od 5:— do 6:—. Fasola od 8:— 


Omawiał ucisk języka w kościele, urzędach, kurs w wal 
przy wyborach w gminach i do ciał reprezenta- s austr. 
cyjnych. Niech więć nikt nie łudzi się ugodą ru- dnia 15 lutego 18 4 r. zły, | et. 
ską; jej nie ma; skutki akeyi są dla Rusinów| | ; 
zgubne i naród to wie i stosownie do tego po-| Zjednoczony dług w papierach . 98| — 
stępować będzie. Zjednoczony dług w srebrze 97| 80 

Następnie mówił Wejgel, zaznaczył, że klub | Austryacka renta złota 120] 30 
lewicy jest cały i nie rozbity; stoi przy progra-| 4% sustryaeka renta (marcowa) . 97| 55 
mie z roku 1889. Wyliezył sprawy podjęte w tej |4% węgierska renta złota . 117, 50 
sesyi z inicyarywy lewicy i jej udział w doda- 4% węgierska renta koron. A 94) 95 
tnich wynikach uchwał Sejmu. Przy tym progra- Akcye banku austro-węgierskiego . 9938) — 
mie lewica zostanie, dążąc do rozszerzenia auto- | Akeye kredytowe . . . . . . .| 360| 25 
nomii w sprawach szkół ludowych i średnich, do|londya. . . . | O „| 125) 40 
uznania w pełniejszej mierze praw jezyka. do Banknoty banku niemiec za 100 m | 61| 25 
sprawiedliwej reformy gminnej, reformy wybor-|20 marek. . . . E > 12| 28 
czej, uwzględniającej stosunki i potrzeby kraju, | 20-to frankówki za sztukę 9,94, 
opartej na powołaniu najszerszych warstw ludno- | Banknoty włoskie . 43| „66 
ści do podniesienia ekonomicznego i społecznego | Dukaty austryackie. . . . . . 5j 93 
zgodnie z zasadami polskiej demokracji zczasów| Wledeń, 15 lutego. Ruble 13425 Cena nafty 
wielkiego sejmu, Kościuszki i Staszyca, a więc| 1925 — 2l—. Spirytus 1730 — Żyto 620. 
wolnej od kosmopolityzmu . anarchii. Pszeuiea 7:52. (wies 6'91. 

P. Romańczuk narzekał na ucisk admi"istra-| Berlin, 15 lutego. Godzina 3 minut 40. 


cyjny; przyznaje, że próba ugodowej ;ulitvki za-; 
p Wy. l 
t 


wiodła; rząd obietnic swych nie 40i yiņat. 
liczył dovody ucisku. 

Zapisani do głosu: 
kowski, Ohrzanowski. Mówić będzie Ro...-.* * 
Posiedzenie odbędzie się także wieczorem. 


wypowiedzeniem ugody, dodając, że w komisyi 
wiedeńskiej niema dla Rusinów miejsca, bo mu- 
sieliby chyba kroczyć za polskim szlachcicem, a 
to nie jest rola dla przedstawicieli ludu ruskiego. 
Mówi Kowalski głównie o sprawach wychowania 
ubolewając, że zbyt mało zważa się w wychowa- 
niu na religię. 

Brody, 15 lutego. Posłem wybrany profesor 
Barwiński ogromną większością głosów. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 

„Czerniowce, 15 lutego. Sejm przyjął oklaska- 
mi i przez aklamacyę przekazał komisyi admini- 
stracyjnej nagły wniosek Kochanowskiego, 
podpisany przez wszystkich członków Sejmu, aże- 
by polecić Wydziałowi krajowemu, by we wła- 
ściwym czasie przedłożył odpowiednie wnioski 
dla godnego uczczenia patryotycznej uroczystości 


Józefa. Marszałek krajowy nadmienił przy tej 
sposobności, że jest to nietylko życzeniem Sejmu, 
ale i powszechnem jednomyślnem pragnieniem 
wszystkich mieszkańców kraju ażeby wyrazić ra- 
dość i patryotyczne uczucia z powodu jubileuszu 
rządów panującego obecnie monarchy. 

Wiedeń, 15 lutego. Fremdenblatt ogłasza w 
dzisiejszem porannem wydaniu komunikat o rzeko- 
mej interwencji ministerstwa wojny w znanej 
sprawie proboszcza polnego Skacela. Frem- 
denblatt sam konstatuje, że jego doniesienie po- 
legało wyłącznie na prywatnych informacyach. 
Biuro korespondencyjne otrzymało upoważnienie 
do oświadczenia, że doniesienie Fremdenblattu 
nie ma wcale urzędowego charakteru. 

Praga, 15 lutego. W Sejmie wezoraj na wie- 
czornem posiedzeniu toczyła się sy dalszym ciągu 
ogólna Tozpra Wa budżetowa. is n.e.r..podnosił 
wielkie zasługi namiestnika hr. Thu ma około 
Czech i ludu czeskiego. Dyskusyę generalną 
zamknięto. Generalny mowca „przeciw“ p. He- 


Kowalski, Potoczek, Skai- is. ska 


Lwów, 15 lutego. Romańczuk skończył mowę 


50-letniego jubileuszu rządów cesarza Franciszka 
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Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, 
że z dniem 15-go b. m. w nowo odświeżonym 
i urządzonym lokalu pod l. 17 w Rynku głów- 
nymi I. piętro otworzyłem, w miejsce dotychcza- 
sowej kawiarni, kawiarnię wraz z restauracyą, 
(Cafferestawrant) pod „Trzema gwiazdami“. 

Polecając mój nowo urządzony lokal łaskawym 
względom P. T. Publiczności, mam zaszczyt nadmie- 
nić, że w tymże lokalu wydawane będą potrawy sma- 
czne po cenach umiarkowanych, napoje tak kra- 
jowe jak i zagraniczne, w dobrym gatunku; rów- 
nież można abonować się na obiady, po ce- 
nach umiarkowanych. Obsługa szybka i grzeczna, 
na sposób warszawski. Czytelnia zaopatrzona jest 
obficie w czasopisma krajowe i zagraniczne, oprócz 
tego w tymże lokalu są do dyspozycyi P. T Go- 
ści 8 bilardy i inne artykuły potrzebne do gier 
towarzyskich. 

Dziękując. za. dotyehezasowe- względy poleci 
się nadal P. T. Publiczności. 

Z wysokiem poważaniem 
435 1 8 P. Porzycki. 


programem, która zajętą była wczoraj w teatrze w z 
„Świecie nudów“, wystąpiła również po raz pierw- do IP Jagły od 11:— do 14*—. Siano od 
szy na estradzie artystka dram. p. Wanda Stem-| "—— do 380. Słoma od —— do 1:90. Koni- 


pniowska i wypowiedziała z wielką prawdą, uczu- 
ciem i zrozumieniem ducha poezyi: Asnyka „Echo 
kołyski“ (Gdym ieszeze dzieckiem był) i „Hagar 
na puszczy* Ujejskiego. Głos sympatyczny, siła i 
zapał przebijała się w deklamacyi panny S Bardzo 
wdzięcznym numerem programu był „Menuet* Mo- 
zarta na instrumenta smyczkowe, oraz *Skowronek* 
Glinki na 2 skrzypiec, fet i arfę. Pierwsze skrzyp- 
ce w tym utworze prowadził p. Lewinger, podczas 
gdy p. Hock grał altówkę. Chór „Lutni“ wykonał 
„Hymn“ Elsnera, „Dzwony“ Patiusa, „Dumkę* 
Worobkiewicza i na zakończenie „Geniuszowi cześć“ 
Weinzierla. Wykonanie chórów męskich było sta- 
ranne i poprawne. M. S. 

— Z Towarzystwa filologicznego. Na posie- 
dzeniu odbytem we Lwowie dnia 2 b. m. omówił 
najpierw przewodniczący Towarzystwa rektor uni- 
wersytetu prof. dr. Owikliński sprawy bieżące Tow., 
podając między innemi do wiadomości licznie zebra- 
nych członków, że profesorowie zakładów naukowych 
w Krakowie zawiązali filię Towarzystwa pod nazwą 
„Koło filologiczne krakowskie*, wybierając prezesem 
prof. dra Kaz. Morawskiego, zast4pcą prezesa dyr. 
S. Siedleckiego, sekretarzem prof S. Bednarskiego, 
zastępcą sekretarza prof. W Służewski:go, a skarb- 
uikiem prof dra A. Danysza. Następnie oznajmił 
przewodniczący, że druk peryodycznego czasopisma 
filologicznego p. t. Eos, mającego być wspólnym 
organem Towarzystwa, już się rozpoczął i że pierw- 
szy zeszyt, w objętości mniej więcej 10 arkuszy 
druku, otrzymają wszyscy członkowie bezpłatnie 
najdalej w pierwszej połowie marca br. Zeszyt ten 
zawiera 6 oryginalnych rozpraw naukowych pióra 
prof. drów K. Morawskiego, Kruczkiewicza, Stern- 
bacha, Jeziańskiego, Śmiałka, tudzież treściwe spia- 
wozdania z ruchu naukcwego i czasopism, tak kra- 
jowych, jak zagranicznych, jakoteż z odbytych po- 
siedzeń Towarzystwa wraz z opisem jego założenia. 

Potem odczytał prof. dr. Smiałek oryginalną pracę 
p. t. „Spór o domniemaną spuściznę Waleryusza 
Katona“, w której zwięźle i jasno przedstawił kwe- 
styę autorstwa i czasu napieania dwóch poematów 
Dirae i Lydia, zachowanych pod wspólną nazwą 
Dirae między t. zw. pombiejszemi poematami Wer- 
giliusza. Główną treść obu poematów stanowią prze- 
kleństwa i skargi właściciela, wyzutego z swej oj: 
cowizny, którą przeznaczouo w nagrodę wysłużone- 
mu żołnierzowi. Koniec zaś utworu zawiera głębo- 
kie żale za kochanką, z którą dawny właściciel, o- 
puszczając swoją posiadłość, rozstać się musi. Za 
przykładem Jakobsa oświadczył się prelegent, opie- 
rejąc się na wskazówkach wewuętrznych i zewnętrz- 
nych, zawartych w poemacie, za podziałem Dirae 
na dwa odrębne poematy, tj. na właściwe Dirae i 
Lydia, których autorstwo za przykładem  Skaligera 
przyznał prelegent Waleryuszowi Katonowi, grama- 
tykowi i poecie z pierwszej połowy I wieku przed 
Chrystusem. 

— Po Jantar (Bursztyn), wyprawa rzymska do 
ujścia Wisły z rozkazu cezara Nerona, napisał 
Szczęsny Morawski. Dzieło historyczne pod powyż- 
szym tytułem wyszło z druku w Krakowie nakła- 


ną na ten cel, a mianowicie 16 złr. 50 et. ofłarowali na | dem Walerego Ciesielskiego. 


Dem Bankowy 
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czyna na paszę od —'— do 420. Ziemniaki za 
hektolitr od 2:20 do 260. Jeja za kopę od 1:20 
do 1:50. Masło za garniec od 360 do 420. Spi- 
rytus na 959% Tralesa za hektolitr od —— do 
17 —. Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od 
—'— do 60—. Tymotka nasienna za 100 kigr. 
od 25— do 30:—. Wyka od —— do — —. 
Koniczyna nasienna biała za 100 klgr. —*— do 
Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg 


OR 


. 
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Z krak. Zakładu kontumacyjnego. (Targ na 
nierogaciznę). — Przypędzono dnia 12 i 18 
lutego 1894 na targ 8965 sztuk. 

Notowano: Prosięta 22 do 26 złr. za parę — 
Chude 27:— do 34:—. Mięsne od — do — złr. 
Tuczne 36 do 40 ct. za kilo żywej wagi. 

Załadowano: Do krajów monarchii 3939 sztuk. 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa — sztuk. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy własne „Nowej Reformy“). 


Lwów, 15 lutego. (Z [zby sejmowej.) Komi- 
sarz rządowy odpowiedział na interpelacyę Strę- 
kowi w sprawie ściągania należytości prawnych, 
Korolowi o Paszkudzkim w Birczy. Wereszczyń- 
ski odpowiedział Vivienowi na interpelacyę o 
szkołe rolniczej w Tarnopolskiem. Poczem bez 
rozprawy uchwalono zgodzić się na zobowiązanie 
pow. zaleszczyckiego do przyczynićnia się 25.000 
złr. na budowę kolei wschodnio-galicyjskiej. 

Uchwalono wniosek S:ruszkiewieza, upoważnia- 
jący Wydział do wstawienia w budżet po 800.000 
złr. rocznie na popieranie budowy kolei drugo- 
rzędnych przez lat 75. 

Zgodzono się na utworzenie nowej samoistnej 
gminy pod nazwą „Majdan“. 

Polecono Wydziałowi poczynić studya przygo- 
towawcze do utworzenia w kraju przemysłu przę- 
dzalnego. (Wniosek posła Aardeckiego.) W 
budżecie 1895 ma Wydział wstawić na ten cel 
odpowiednią kwotę. 

Sprawę odbudowania drogi pieniiń- 
skiej oddano Wydziałowi kraj. z poleceniem, 
aby udzielił pomocy technicznej i subwencji na 
naprawę drogi, o ile położoną jest na terytoryum 
Galicyi. 

Przyjęto w trzeciem cutaniu ustawę o kosz 
tach zakładania i u'rzymy unia szkół ludowych 

Zgodzono się na przeistoczenie szkoły żeń 
skiej w Bochni na szkoły wydziałową; nad pety- 
cyą gminy Bochni o odpisanie zaległości prze- 
szedł Sejm do porządku dziennego. 

Przystąpiono do rozprawy budżetowej. 
Pos. Korol uderzył na nową erę, która osłabiła 
Ruś wskutek bratobój :zej wojny, Rusini zamienili 
się w służalczych oportunistów. 

Wykazywał dalej. że rząd nie dotrzymał obie- 


A 
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rold bronił młodoczeskiego programu, żądają- 
cego przywrócenia praw korony czeskiej. Gene- 
ralny mowca „za* Ledebour broni gorąco po- 
lityki koalicyjnej i życzy sobie, aby Sejm czeski 
poszedł za nią Stronnictwo konserwatywne wy- 
trwa na stanowisku konstytucyjnem. Uchwalono 
przejść do rozpraw szczegółowych. 

Praga, 15 lutego. Na wezorajszem posiedzeniu 
Sejmu krajowego Ledebour oświadczył, że 
przeciwieństwo pomiędzy konserwatywnymi przed- 
stawieielami w'elkiej własności ziemskiej a partyą 
liberalno-niemiecką, które uchodziło za nieprze- 
zwyciężone, obeenie przestało już być takiem i 
po wywodach mowców niemieckich uważane być 
winno za znacznie złagodzone. 

Mowca wyraził się, że dla uzdrowienia stosun- 
ków i rehabilitacyi dobrej sławy Czech po ubo 
lewania godnych wypadkach potrzeba wspólnego 
działania wszystkich stronnietw, które podobnie 
jak wielcy posiadasze ziemscy obstają za prawdą, 
sprawiedliwością i porządkiem. 

Praga, 15 lutego. Odpowiadając w Sejmie na 
interpelacyę Młodoczechów w sprawie procesu 
„Omladiny*, namiestnik oświadczył, że wezwaniu 
interpelantów, zmierzającemu do tego, ażeby dal 
sze obrady odbywały się bez obecności siły zbroj- 
nej, nie może zadość uczynić, ponieważ sędzio- 
wie w wykonywaniu swego urzędu są według 
ustawy niezawiśli i w cgole namiestnik nie może 
się wdawać w jakąkolwiek krytykę obrad sądo- 
wych może tylko nadmien'ćć że prezes trybuna- 
łu obowiązany jest bronić powagi i niezależności 
obrad sądowych. 

Co zaś do wyraźnych aluzyj, zawierających się 
w interpejacyi jakoby trybunał z umysłu prowo- 
kował cskarżonych do oporu celem zebrania wię- 
kszego materyału usprawiedliwiającego stan wy- 
jątkowy, to namiestnik podobne zarzuty stanow- 
czo i z naciskiem odpiera jako bezpodstawne po- 
dejrzenia, a zarazem ubolewa, że całą tę sprawę 
wytoczono przed forum Sejmu, chociaż sprawa ta 
do Sejmu nie należy. 

Paryż. 15 lutego. Minister wojny dał oświad- K 
czenie komisyi wojskowej w sprawie organizacyi |$) 
siły zbrojnej ku obronie wschodniej i południo- 
wej granicy, co bardzo dobre wywarło wrażenie. 
Niektóre dzienuiki donoszą ġe minister wojny 
podnió-ł możliwość powiększenia  efektywn=go 
stanu armii przez redukcyę lezby żołnierzy do 
dyspozyeyi pozostawionych 

Paryż, 15 lutego. Mmii Henry oświadczył. 
że nie ma żadnych wspólników i sądzi, że V ail- 
lant działał jak dziecko, gdyż me używa się 
gwożdzi do wysadzenia purżuazyi w powietrze. 
Co do bomby znalezionej przed Société generale, 
rozchodz:ło się 0 Żart. 

Gibraitar, 15 lutego. Jacht Greif z cesarzową 
Elżbietą odpłynął stąd ku wschodnim wybrzeżom 
Hiszpanii. 


A. H. Savage'a 


„Moja urzedowa żona.“ 


Kartka z dziejów nihilizmu. 

Powieść współczesna z angielskiego 
budząca wielkie zainteresowanie wśród polskich 
czytelników 
wyszła z druku i jest do nabycia w Administra- 
cyi „N. Reformy“ oraz we wszystkich księgar- 
niach po cenie 1 złr. za egzemplarz, z przesył- 
ką (poleconą) 1 złr. 20 et. 


Przeciw Katarowi 
organów oddechowych, w kaszlu, chrypce i 
innych cierpieniach gardła, polecaną bywa przez 
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GIESSKU i znicz 


sama, albo z inlekiem zmięszana, z bardzo do- 
brym skutkiem. 
Takowa działa łagodnie rozpuszczająco, przy 
spiesza wydzielanie flegmy i jest w tych razach 
wielokrotnie wypróbowaną. (I1) 
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(_ Kraków, 16 Lutego 1894. 
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| lampy SIUDKOWE 


dalej 
e, 


io sile światła aż do 150 świec 


w znacznym wyborze. 


«| Daszki koronkowe (Abażury) 


45 etm. średnicy po 3 złr. it. 
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Zawiadomienie. 


Mając w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej mój własny 


Handel a 
korzenny, delikatesów I win 


prowadzony pod firmą 


„J. K O S Z“, 
otwieram z dniem I5 lutego b. r. 
drugi taki sam handel w 
Podgórzu, w domu Wgo Mar- 
kwiczyńskiego, w Rynku, pod moją 
własna firma 


„J: BIEŃKOWSKI“, 


doznawszy dotąd tyle względów od 

P. T Publiczności, dołożę też i tutaj 

wszelkich starań, aby i dla tego 

drugiego handlu przychylność s0- 

hie zaskarbić. 450 1 
J. Bieńkowski. 


Jbak janka 


Z fabryki H. Czyńskiej 
446 przedtem IL. €zyńskiego tylo 


SAT Jaroslavi 
(na sposób włoskich sporządzane), 
wyrabiane sa Z najprzedniejszych inateryałów, 
zawierają znaczną ilość jaj. odszczególniają się 
bardzo delikatnym smakiem, są parde PSH 
i nie pozostawiają żadnego posmaku jope go. 

Do nabycia w składach własnych we ke 
wie, Krakowie | Jarosławiu., J3 ka 
we wszystkich znaczniej. handiach korzennych. 
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jdaje ezyste srebro | złoto 


Louis Roessler & C0. 
1 Wien, VII/3, Kaiserstrasse, 80, 


Wielki Nowo-Funlandzki pies 
a 


n O mprzecianmnaia. 41/213 
Wiadomość: Grzegórzecka, 14, Ti p. 


Poszukuje się do kupna 


0 Krów miodych 


Oferty pod „Fach pocztowy 
Nr. 22. Kraków“. 443 1 


Zarząd dóbr Radłowa 


ma do sprzedania nastepujące odmiany 


ziemniaków, 


pochodzących od Wgo Dołkowskiego 
z Nowej Wsi: Gerzelniak, Godzię- 
ba, Chochlik i Ziemowit. 
Ziemniaki te nadzwyczaj plenne i 
wytrzymałe na mokro, sprzedaje się 
loco stacya Bogumiłowice, wraz z wor- 
kiem w cenie od złr. 8 do 5 złr. za 
100 klg., zależnie od zamówionej ilości. 
Prócz tego są do sprzedania ziem- 
niaki „Aehillesy*, również na mokro 
wytrzymałe, plenne i bardzo smaczne 


do jedzenia, w cenie 3 złr. za 100 kg. 
296 1 8 


Osoba 


biegła w krawieczyźnie, podejmuje się robót w 
domach prywatnych. 328 3 3 
Iza, ul. Basztowa, 15, up. Słomskiej, 


M. szorzędnych fa- s 7 j 
z pierw granicznych i „Siemens s szkło franeu 3. 
"adeńskieh, % palni- skie i czeskie, porcelanę p% 
wik: strukeyi po czeską. fajansy angiel- pi 
FA kami najlepszej KONT aranicy skie, towary majolikowe 
R) cenach bez konkurencji , y š- 


Nadzwyczaj tanie Są 


kutego żelaza 
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Wszelkie przybory de lamp 


NOWA REFORMA. Nr. 63,04: 5 


i harmonium Wiktora Barabasza i Sp. 


—_— nna 


w Krakowie, ul. Floryańska, L. 6, I piętro, 


Instrumenta osobiście wybierane w fabrykach: w 
1001 20 52 


Wiedniu. Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp. 
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flaszki wszelkiego rodzaju firmy PR 
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i porcelany pod firma W. BAZES w Krakowie, Rynek gł 


i bronzowe w wielkim wyborze, p38 
wielki zapas towarów służących do że 
codziennego użytku po najtańszych 22 
cenach i tak np. 12 szklanek glad- 
ko szlifowanych 60 ct., garnitur 2e 
z szkła czystego z obwódką ma- 
tową, zawierający : 307 » 20 PA 
12 szklanek | 
12 kieliszkow do wina razom za 
1 karafkę do wody 
1 karafkę do rumu 


| 32.500. 
2 kieliszki do wódki 


Garnitur do mycia z fajansu drezdeńskiego 


deseniowany za złr. 3.20. że 


Nożyków 12 z trzonkami majolikow, 1 złr. kg 
zyriirrirrerrrrrrri tri zi rdr Tiirrrrrrrrtrrrrrrywrwtrww: 
| 13 meo XS paanan = 4 a 
WADE EC po O C. k. Dyrekcya ruchu kolei państwowych w Krakowie. 
| kśćwizdy =" pe. TA OE 
Korneuburyski proszek do paszy 
Cena: całe „Gesi aa ie A 35 centów. 


$e 


p. 


O W O c a a. E = z . = m 
Od 40 lat w bardzo wielu stajniach używany, gdy zwierzel(a nie cheg żreć. żle 
trawia . jak równicz. by sie poprawiła u krów tak jakość jak i ilość 

mie kit. 301 1 20 
Skład główny 


Franciszek Jan Kwizda 
„dk. uustr. węg. i król. rumuński 
dostawca nadworny 


„apteka obwodowa w Korneuburg przy Wiedniu. | 


Gabilotki wystawowe 


i tym podobne przedmioty 
do wypożyczenia lub sprzedania. 


Większa ilość wystawowych gabilotek ściennych, ja- 
ko też stojących i pulpitowych, oraz rozmaite pawilony. 
Wiadomość : Fabryka drzwi i okien, Wiedeń, 4 Bez.. Heu- 
miihligasse 13 u. 15. 342 2 15 


| Kwizdy Płyn przeciw darciu w nogach. | 


L Środek domowy, oddawna wypróbowany, ból ko- R 
e 


Ogłoszenie licytacyi. 


C. k. IByrekcya ruchu w Krakowie zamierza 
sprzedać w drodze publicznej licytacyi 


stara, murowaną ogrzewalnie 


i w tejże znajdujące się popielnice murowane, z tym warun- 
kiem, że kupujący zobowiąże się budynek ów w najkrótszym czasie zburzyć 
i wszelkie na jego własność przypadające materyały z placu stacyjnego 
usunąć. 

Oferty dotyczące ostemplowane, zapieczętowane i opatrzone napisem: 
„Offert betreffend Ankauf und Demolierung der Locomotiv-Remise in Neu- 
Sandez*. wnosić należy do e. k. Dyrekcyi ruchu w Kra- 
kowie naipóźniej do dnia 10 marca b. r. do go- 


dziny 12 w południe, po poprzedniem złożeniu poręcznego w kwo- 
cie 50 złr. w kasie e. k. Dyrekcyi ruchu. 


Bliższych wyjaśnień i warunków oferowania udziela naczelnik sekcyi 
konserwacyi c. k. kolei państwowej w Nowym Sączu. 


Uważać należy na znak 

ochronny i ząilać wy- 

raźnie Kwizdy Kor- 

neuburgskiego proszku 
do paszy. 


Prawdziwego | 
dostać można w każdej 
aptece i drogneryi 
Austro-Wegier. 


Dyrektor ruchu 
Szukiewicz w. r. 


jacy. Nacieranie przed i po podróży wzmacnia. (ena: cała 
flaszka 1 złr., */, flaszki 60 centów. 


Skład główny: 


ł Apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem. ©" 
Nabyć można w każdej aptece, Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby! | s8" ka) Ani r 
Uważać nalcży na znak ochronny i żądać wyraźnie 303 1 20 Krajowa se, Kredyt osobisty Ę Leśnictwo ZaSSÓW pod Czarna 


(o. p. Zassów st. kol. i tel. Czarna) 
sprzedaje jak lat ubiegłych masioma i 
sadzonki leśne, ozdobne drzew- 
ka ogrodowe, krzewy i roślimy 


ą , pnące. 379 2 5 
Cennik na żądanie odwrotną pocztą. 


Wędliniarz, który umie samo- 


dzielmie wyrabiać 

jak najlepsz” kiełbasy krakowskie, 

potrzebny jest de Wiednia za do- 
s brem wynagrodzeniem. 38123 
„ Zgłoszenia w języku niemieckim z od- 

pisami świadectw, oznaczone L. 9222, 

przyjmuje Rudolf Mosse w Wiedniu. 

R ae 


Dla budujących korzystny interes, 


ezki hipoieezne pod nader korzy- 


fabryka wyrobów tkackich sinemi warunkami wyrabia 
WŁADYSŁAWA GONETA | a. Steinera 


w Rorozynie behórdl. concess Geldagentur, 
poleca sławne płótna korczyńskie, jako [w |376 Budapest, Alsó-Erdósor, 5. 3 15 


najlepsze i najtrwalsze, zawsze świeże. 2 

: o; : - pF y 

czystego lnu, w wielkim wyborze od gru- © im Ó 

bych do najeieńszych web, na koszule, | ea OSE 

poszewki kalesony, prześcieradła bez szwu, p = a HIER EA 

wszelkiej szerokości. Ręczniki wszelkiego w Mogilanach , ly od Krako- 
wa, składająca się z 23 morgów pola 
w dobrej glebie, wygodnego domu mie- 

szkalnego o 5 ubikacyach, z ogrodem 


rodzaju. chusteczki do nosa grubsze i we- 

bowe, obrusy i serwety, ścierki, dymy na 
i wszelkiemi budynkami gospodarskie- 
mi, w ślicznem położeniu, przy szosie 


spodnice, poszwy. Płótna żaglowe (Segel- 
rządowej, każdego czasu 


tuch), drelich na liberye i materace, płó- 
tna pół bielone. i t. p. wyroby w zakres 
tkactwa welodzace. pierwszej jakości. 
do sprzedania. 
Zgłoszenia przyjmuje Adam Bog- 
dany na poczcie w Debnikach. 


am E a a 
| Kwizdy Płynu przeciw darciu w nogach. | 


Alichenia 


róbowany i niezawodny środek do wytępienia raz na zawsze grzyba domowego. Ali= 
ła nietylko już rozwiniętego grzyba , ale również i jego zarodki niszczy i zabija, 
rzez Co Stanowczo zapobiega i chreni budynki od dalszego możliwego pojawiania się tego 
F zącego pasożyta. Alichenia nie zawierając w składnikach swych żadnych jadowi- 
nisze “erwjastków, jest dla ludzi najzupełniej nieszkodliwą , a nawet o tyle korzystną. że 
tych pl wyziewami grzyba w mieszkaniacb zatrute i niezliczoną ilość mikroskopijnych 
"zarodników w sobie unoszące najzupełniej oczyszcza i odświeża. 
Kilogram 40 centów, opakowanie oddzielnie, 


—JAN IHNATOWICZ 


fabryka chemic'no-kosmetyczna we Lwowie, 
iona 10 medalami zasługi i 2 medalami uznania. 


< 
z 
wyp s 
chen 


Cenniki i próbki žądanych gatunków 
darmo i opłatnie. 324 3 45 
Uprasza się o łaskawe względy. 
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Ceny uminr 


rzjowa 


pierwsza K 


odszezególn ; > Te > Ra : : W ciągu 6 lat odznaczona 25 medalami pań | 
gilopy Własno: we LWOWA ab Rynek, D g o S ea AI aag a1 0 (| _ gwowemi i zastugi, oraz dyplomami. mm f -Jl 


kowle Sukiennice, ; 


w bliskości Rynku gł, cynkiem 


| N 4 | q 
| a | f AMi 40M ; WAW | 6 kryta, bardzo dobrze się rentuj 
j i zapachu znaną prawdziw l | | (| | | | | || lz auj E 
3 cin ' Od dawien dawna ze swej dobroci SYJS KA = WULG qi K IOW a 4 z dużym placem, 
3) WOUNHERBATĘ ROSYJSKA Ź | E Setólsehtz bai Brim. |t eatea M mw ś—. > 
| - | SAMON ICZA » z | 1. A celow sewietlenia poleca 4 FABRIES-ZEICHEN oficyna, zaraz do sie A 
Ś 2) „b w. AD W a i Najwieksza Szkółka drzew OWOCOWYCH Nowo otworzany skład z ©. i k, uprz. tabryki |q z powodu działu familijne- 
= | w Brodach | w ua WMacawach „ER. Ditmar“ go. Pośrednictwo wykluczone. 
s a a ZEW ola wwekoiiia r. oaa j Kraków, Rynek główny, L. 12. Potrzebna do Kupna go- 
w ! funt „Melange de Monkan E R oaen a. E = Drzewa owocowe, wysoko- ZmiÓGiĘB 2 piwi wikonidja gia «dtro= tówka 12,000 złr. 3553 10 
Ta re OW) funt „agoro a herbat kwiatowych zh 120| Æ ||pienne i foremne drzewa,j|tnie. Ryski do dyspozycyi. ` ` 388 6 300 Wiadomość w Administracyi 
z ka | (mt WIA zwaną „Siriusz" franco 5 kilo , , zir. 950| |||ozdobne drzewa do alej, o- Ceny bardzo tanie. „N. Reformy“. 
MSS niemniej Ka r i Mannes S SĘ = zdobne krzaki , dziczki. sa- [HEF a wa" SWAE WWWWWWYVWWÓWWW. 
UQUS w AW KIE, 4 a-l dzonki, róże szczepione r8 im AFL. Tę: 
Ekspedytor AUgUSYY I Faucikkieda i miewidde dziczkach, koniteryny. na- 5 10 złr. a. W O Były adjunkt kolei panstwowych 


na własna prosbe przeniesian« 
kn, przyjmuje wszelki zajo 4. wchodzące W za- 
kres agencyj handlowvsh eekuracyjnych czyn 
ności udministrieyjnysh àt Zgłoszenia uprasza 
się nadsyłać do Aunmiei tracyi „N. Reformy" 

pod literan: T. A. 300 5 6 


Gdy mi potrzeba inserować 


z uzdolnieniem telegraficznem: |" 
a Mea. szukuje posady. 
Zgłoszenia: poezia Sucha. 


czynia i przybory ogrodowe. w. 
Bogato ilustrowane katalogi na żąda - 
nie gratis i franco. 2133 ü 10 


Hotel, 


dziennego., pewnego zarobku, bez 
kapitału i ryzyka, zapewniamy każdemu. Kto 
elce sie zajmować sprzedażą prawnie dozwolo- 
nych losów i papierów państwowych. 
Zgloszenia pod „Lose“ przyjmuje J. Dan- 
neberg, Aanoncen-Expedition, Wien. F., 
Wollzeiłe, 19. 201 7 10 


359 2 3 


Wiadomość ul. Szewska, L. 10, II p 


[Ea jezyka zu bardzo tanic honoraryum. 


440 3 5 
"<> = "aa p "<< aw 

Re SSS ERA ARA, SZ 
È) Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone. 6 


(wyroby andrychowskień pygrzeja | kawiarnia, Pc 6000 zir pesa zza 
d al 6 Y Di " ako wk ye © og 0 zawsze 
Sae i esea a Or |»o „3% hipoteko | oematna iara ogłotzeń 


U tnem urządzeniem, położony w naj- 
A piękniejszej dzielnicy miasia Krakowa, 
Q blisko stacyi kolejowej i przystanku ko- 
lei konnej, pod bardzo przystępnemi 
warunkami do wydzierżawienia. 
Żądana kaucya 10.000 zł. 
Wiadomość u właściciela dóbr w Ła- 


giewnikach poczta Podgórze. 2975 v! 


Wiadomość u adwokata Juliusza | 
Hodackiego w Tarnowie. 37723 


Dwa pokoje umeblowane | 
sa do wynajęcia oba razem lub osobno 

Można mieć kawę lub herhatę. | 
Ulica Siemiradzkiego, 9, l p. 355 2% 


płócienka, zefiry, kapy wełniane jakartowskie, obicia è 
| na mebie, różnego rodzaju drelichy, . i 
4 de nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w Krakowie 
° i Przemyślu i w Towarzystwie Galic. akcyjnem we Lwowie. 
e Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych. 


` 4 
227 A= R OWY z GDN 
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a n M U 
Do składu papieru I towarów 
galanteryjnych 
Rudolfa Herliczki w Krakowie 

potrzebny jest 31438 
Praktykant. 


Uczniowie w wieku lat 15, z ukończoną DI 
klasa gimn. i zamiejsecowi mają pierwszeństwo, 


JG 


6 Nr. 36 i 37. 


NOWA REFORMA. 


Krakow, 16 Lutego 1894. 


Wielmożny Górny-lilarski. 
Składam niniejszem Panom najszczersze podzię- 
kowanie za wodę i olejek ks. Kneippa, za po- 
mocą których niemal w zupełności odzyskałam 
włosy, co pomimo różnych używanych środków 
zdawało się być daremnem. Proszę jeszcze o 2 

flaszki za zaliczka. Z poważaniem 

K. Krzywobłocka 

wdowa po aptekarzu w Warężu. 


Pomocnik biurowy 


z ukończonym 3-1etnim kursem han- 
dlowym, oraz 4-letniu praktyką w oddziałach: 
buchalterycznym. kasowyin, rachunkowym, kore- 
spondencyjnym, likwidaturze i innych w pierw- 
szorzędnej instytucyi. mogący się wykazać do: 
bremi świadeetwami i poleceniami , posSZiL= 
kuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. 
restante Kraków. 


Ogłoszenie. 


Z dniem 1 stycznia wystąpiłam z Dyrekcyi 
Stowarzyszenia Pracy kobiet w Krakowie, wsku- 
tek tego wszelkie interesa moje z temże Stowa- 
rzyszeniem ustały, równoczesnie urządziłam pod 
własną firmy Magazyn szycia białej 
bielizny męskiej, damskiej i dzie- 
cinnej, haftów, orz sukienek dzie- 
cinnych , przy ul. Karmelickiej, 1, [ pietro. 


455 1 3 Klementyna Czerwińska. 


Dnia 2 marca 1894 roku 
o godzinie 2 po południu 
odbędzie się 


Oólne ŁOTOMA(ZENIA 


OzŁONREZO>W 


Towarzystwa Zaliczkowego w Dąbrowie, 


Porządek dzienny: 

1. Odczytanie protokółu z ostatniego 
Zgromadzenia. 

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynno- 
ści i rachunków za r. 1893. 

3. Sprawozdanie Komisyi kontrolu- 
jącej. 

4. Wnioski Rady Nadzorczej. 

5. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 
1894. 

6. Wybór trzech członków Rady Nad- 


W. FR. poste 
454 16 


zorczej. 
1. Wnioski członków. 
Prezes 
459 1 Ks. Ludwik Kozik. 


SKŁAD LAMP 


R. DITMAR 
Kraków, Rynek gł, 12, 


polec 


45118 


Wysy tki odwrotnie. 


y transport 


| kolumnowych z umbram} koronko- 


wemi, juko też lampy 


Rysunki dla prowineyi do dyspozycyi. 


nowo nadeszł 
do pokoi sypialnych i świeczniki. 
Ceny bardzo tanis. 


lamp słupkowych 


bez względu na stan i płeć, 


Osoba młoda, przyjemnej powierzcho- 


wności, inteligentna. majaca chęć do wyjazdu i 
2 małym kapitałem (najwyżej 50 złr.). może zna- 
leźć korzystne umieszczenie. Zgłoszenia : P0- 
dróżś do Admin. „N. Reformy". 456 1 2 


Posada kasyera 


jest do obsadzenia zaraz. Kompetenci 
nieżonaci obznajmieni z podwójną ra- 
chunkowością i kasowościa, z bardzo 
dobremi poleceniami, zechcą wnosić 
podania pisemne z dołączeniem świa- 
dectw do Zarządu dóbr księstwa 
Adamów Lubomirskich w Schod- 
miey, p. Schodnica. 

Podania nieuwzględnione pozostaną 

bez odpowiedzi. 460 1 2 


Koncypienta rutynowanego 
449 potrzebnje od 1 kwietnia LE 


adwokat Brzeski w Mielcu. 


eann 2 — 


VPrzedruk nie będzie płacony). 
Obwieszczenie. 


{WIOSENNY JARMARK NA KONIE. 


w Krakowie. 

W dniu 10 marca 1894 rozpocznie się wy 
| Krakowie wiosenny pięciodniowy jarmark na ' 
| | konie szlachetne, gospodarskie i włościańskie. / 

Jarmark na konie szlachetne odbywać się 
będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami 
i na placu, a konit; znajdą pomieszczenie w 
t tejże ujeżdżalni, tudzież w stajniach prywat- y 

(nych, w domach zajezdnych i hotelach. | 
$ Dnia 13 marca 1894 (we wtorek) odbędzie X 
Wsie główny jarmark na konie włościaiskie « 
| na placu „Groble“. 


t Magistrat stoi. król. miasta Krakowa, 
dnia 9 lutego 1894. TEY 1 2} 


SEA 


Kandydat no taryalny 


otrzyma zaraz posadę w mojej kan- 
celaryi z miesięcznem wynagrodze- 
niem 50 do 60 złr. aw. a nawet 
więcej, stosownie do uzdolnienia i 
czasu pracy. 457 13 
Floryan Obmiński, 


e. k. notaryusz w Zmigrodzie. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


„je Aga że wypadaniu włosów i łysinie? 


WODA i OLEJEK 


według 
przepisu 


Flaszka wody 1 korona. — Olejku sałatowego 80 groszy. 
XXKXKKKKKIKKKKKKKKIKKKKKKKKKA 


Wa Wielki Post 


poleca 


handel Edwarda Fuchsa w Krakowie% 


założony w roku 1842 


BANK ROLNICZY WELWOWIE 


poleca 
do zasiewu wiosennego: 
koniczynę, tymotkę, lucerne oryginalna francuska, wolne od ka- 
nianki, rajgrasy, sporek, łubin, wykę, bobik, groch, buraki i 
marchew pastewna , koński ząb oryginalny amerykański i wẹ- 
gierski, oraz nowy gatunek „koński ząb złoty“ (Goldschónkeit), 
kukurudzę pastewną „Pignoletto*. oraz wszelkie inne na- 
siona i zboża jare. 


Wszelkie nasiona posyłamy do stacyj oceny nasion celem 
zbadania czystości i siły kiełkowania. 


Nawozy sztuczne 
z gwarancya za procent i jakość składników. 


Maszyny rolnicze 


z pierwszorzędnych fabryk. 448 1 10 


Likier hai Me i z delikatnego owocu brzoskwini, ułatwia trawienie 


| i odznacza się Pozew yborzym smakiem. 
g  Rozliczno podrabiania i naśladowania najlepiej 
uwydatniły różnice jakie zachodzą porównawczo 


z ramach likierem, i wpłynęły przeważnie na 
enie jego. 


ależ zd zawsze na etykietach podpisa 
Fabrykan rykotiny produkuje również 


SZ E zs 
CZE 


' następujące ki ery : 2 


WSŁTSTZIE TR PRODUKTA KDDEDMAŁY WYSUKĄ KiwRODĘ Ww MEDALU ZŁOTYM 
Ma WYSTAWIE powsztczmgi R. (889 mł 


ZAapABIE wykluczone. 


poprawny budzik 18 cm., poręcz. regul. zła. 1*70, z wiecznym kalen- 
darzein zła. %*a, w nocy świecący 40 centów drożej. 6 budzików „Union* 


„„Uniomó 


opłatnie do każdej stacyi pocztowej zła. 9'/,, najlepsze zła 10/4. 


Również tanie i gustowne są moje znane i ogólnie lubiane gatunki, wszystko wypróbowane 
i regulowane 13 łut. urzęd. cech. srebra: remontoar z nowego srebra, cięż. koperta zła. 
35/, z potr. kopertą zła. 5, srebr remontoar gustownie wykon. zła. 6, srebr. cylin- 
der z podw. kopertą, 3 stebr. pokrywy zła. 7, Srebr. kotwicowe o 15 kam. zła. 
10, złoty remontear kotwice. 14 kar. podw. koperta zła. 30. 
14; 
tuzin zła. 28". Bardzo polecenia godne dla handlarzy. Ścienny zegar 85 ct., tuzin zła. 8.50 
Nowość = salonowy zegarek stołowy, pozłacany i cyzelowany, około 30 cin. wys. bijący całe 


9, z potr. kopertą zła. 


mniejszy dla dam otwarty zła. 12. Zegarki dla robotników nikl. wnętrze zła. 21 


Ua j pół godziny zła. 6, z budzik. zła. 7. 


Łańcuszki okrągłe lub płaskie puncerue |2 łut. cech. srebro, około 50 gr. 
ważące zła. 8, około 100 gr. zła, $7/,, 14 karat. złoto ok. 50 gr. waż. zła. 56, ok. 11 grumow 


ważące zła. RIO. 


Rementoary męskie z podwójnego złota system „Longin“ w ogniu pozła- 
cane, z podwójną kopertą odskakujaca, gładkie lub rytowane, dokładnie idące zła. B"/a, najlepsze 


zła. 6'/,. Dla pań bez podwójnej koperty zła. 6. 


Zegar z kukułką i przepiórką piękne snycerska robota, bijący i rpn 
2860 19 20 


tyer, około 1 metr wysokości zła. 1S!/, bez repetyera zła. 8. 
Mayer's Wiener Uhren-industrie, 


Wien. I., Schoiteuring, 33 W. Ajenci za prowizya poszukiwani. Cennik fabryczny darmo. 


F. Turliński. 


Obiady 


Kolacye 


JAW EFIWATOWICZ 


poleca 


najprzedniejsze perfamy i wody toaletowe 


odszczególnione 10 medałami i 2 dyplomami uznania a mianowicie : 
Perfum » jaśminowa, fiołkowa, różana, rezetowa, konwaliowa, Yang-Vang, Opoponax, 
y: Jokey Club . heliotropowa , Ess Bouquet , piżmowa , Millefieurs it. p. — 
Flakoniki po 25, 40, 75 ot., 1 złr., 1 złr. 50 et. i t. d 
Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 złr. 


Woda iwowska powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przyjemnego, 


orzeźwiającego i długotrwałego zapacha , do skrapiania snkien 
chustek i rozpylania w salonie. — Flakon mniejszy 30 ct., więxszy 1 złr. 50 et. 


odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym z+pa- 
Woda warszawska chem. Flakonik mniejszy 95 ent., większy 1 złr. 80 cnt. 
Woda lewandowa 


podwójna i woda łewandowo - ambrowa, są powszechnie uży- 
wane do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego, 
miłego i łagodnego |: Flakon 50, 70, 90 z. ną złr. a ot. z 
w kilku odmianach i gatunkach , przednie i paipa niejsze. 
Wody kolońskie Flakoniki po 15, 20, 25, 40, 50, 80 ot., 1 złr., 1 złr. 50 ot. 
Nabyć można we Lwowie w szlepach własnych : 


ulica Kopernika, L. 3, i ulica Hae 
lieka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, 


L. 20. W Czerniowoach Rynek, L 2 oraz wa 
wszystkich pierwszurzędnych sklepach i aptekach. 15.2 82 0 
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Krakowie : 
ra, J. T rauczyńskiego spadkobierców, K. Wiszniewskiego; w Audrychowie : 


w Bochni: w apt. M. Gatty; w Chrzanowie: w apt. Sporysza ; 
skiego ; w Grybowie : w apt. J. Kordeekiego; w Keniach: w apt. E. Sokalskiego ; 
w apt. R. A. Zubrzyckiego; w Lipniku: w apt. A. Fuchsa; w Miiówce : 
w Myślenicach: w apt. Wł. Guminskiego: w Nowym Sączu: 
w Rzeszowie: w apt. W. Kalinowskiego : w Starym Sączu : 
w apt. 0. Czerniekiego; w Szezurowy : w apt. A. Szymanowicza ; 
czyńskiego; w wilamowicach : w apt. F. Sehneidra; w Zakopanem: 
w aptekach: L. Grafa i J. Herdliczki. 


w apt. Jul. Fiałkowskiego ; 
w Wieliczce : 


z 4 dań po I zir. 


z 3dań po 75 centów. 


W aptekach F. Gralewskiego, W. Redyka. L. Rosnera, F. Sobierajskiego, Eugen. Helle 

Aun. Mirronowieza : 
w Dobczycach: w apt, J. Bilin- 
w Limanowy : 
w aptece J. Reisnera ; 
w apt. Jakubowskiego i W. Filipka; 
w Suchy. 
w apt. B. Mie- 
w apt. F. Tabeau; w Żywcu: 


Ks. KNEIPPA. ) 


2732 30 0 


wyrób 


pierwszej najtańszej drogueryi 


Górnego 1 T. Pilarskiego 


Lwów, Hotel Georga. 


Kawior carski. 


Wszelkie ryby marynowane, w majonezie i w oliwie. 


Ryby wedzone, jak 


Ostrygi ostendzkie. 


XANI AII 


Przesyłki zamiejscowe 


Młoda osoba 


poszukuje zajęcia do zarządu domu, towarzystwa, 
lub do opieki osoby. 

Paskawe zgłoszenia do 19 lutego pod lit. F. 

L., 318 poste restante Kraków. 453 1 


Praktykant 


do składu płótna i 
bielizny 452 1 2 
M. Bayera i S.ki 


Kraków, Sukiennice, 
„I. SĄ 


Konkurs. 


Celem obsadzenia posady pe= 
mocnika technicznego przy 
Radzie powiatowej w Wa- 
dowieaeh rozpisuje się niniej- 
szem konkurs z terminem do wno- 
szenia należycie ulokumentowanych 
podań po dzień 28 lutego br. 

Do posady tej przywiązane jest 
roczne wynagrodzenie w kwocie 
400 złr., tudzież 100 złr. w. a. 
na objazdy po drogach gminnych. 

Pierwszeństwo mają ci, którzy 
pracowali już w biurach techni- 
cznych, albo byli zajęci przy bu- 
dowach dróg i mostów. 

Wadowice, 9 lutego 1894. 

369 2 3 Zastępca Prezesa 
Dr. Iwański. 
Najlepsza sposobność i korzystna pora obecnie 
kupować 347 36 
u = 
Majatki ziemskie, 


które właśnie zdarzają się i sa do sprzeda- 


potrzebny 


mia, a to: 

Majątek 340 morgów z tego 130 mor. lasu 
Majątek 400 R > 190 
Majątek 545 Š - TOIS 
Majątek 600 5 2000. 
Majątek 700 ~ - 2500ER IE 
Majątek 3859 = = PRRI =" 
Majatek 985 p x JUO s 
Majątek 1070 a a GUDAR PPE: 
Majątek 1240 5 500 „BĘ 
Ma jaątel< 5000 1500 ZĘ 
Majatek 5400 4500 , 
Majątek 8200 7200 
niedaleko od kolei żelaznej i i od większych miast 
położone — oprócz tychże jeszcze więcej mniej- 


czych i większych majątków i ładnych folwar- 
szków do sprzedania. 
Bliższych wyjaśnień udzieli 


Edward Lipiner w Tarnowie. 


Konkurs. 


Jest do obsadzenia posada asy- 
stenta huty cynku JWgo 
Andrzeja hr. Potockiego 
w Krzu, z roczną płacą 900 złr., 
oprócz wolnego pomieszkania i de- 
putatu nafty na światło a węgli na 
opał. 

Ubiegający się o te posadę win- 
ni odnosne, metryką, świadectwem 
lekarskiem fizycznego uzdolnienia, 
tudzież świadectwami ukończonych 
studyów chemii, oraz odbytej prak- 
tyki udokumentowane a dokładny 
życiorys zawierające podania po 
koniec lutego 1894 r. wnieść na 
ręce Zarządu zakładów górniczych 
ihutniczych w Sierszy poczta Trze- 
binia. 257 6 8 

Pierwszeństwo w zasadzie przy- 
znanem będzie kandydatom z dłuż- 
szą praktyką w hucie cynku lub w 
laboratoryum chemicznem zajinu- 
jącym się analizą rud i kruszczów. 

Administracya dóbr 


Hr. Potockich w Krzeszowicach, 
Praktykant 


zamiejscowy, z ukończoną I klasą gimna- 
zyalną lub realna, znajdzie umieszczenie 


w Magazynie strojów damskich 
Maryi Prauss w Krakowie 


ul. św. Anny, 3, I p. 34533lw miejscu. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Bieklingi, Śledzie łososiowe itp. 
Sledzie pocztowe „Castlebay“, marynowane, opieka- 

ne marynowane, śledzie „Ostsee“ w puszkach w sosie 

bulionowym, w galarecie, zawijane i wszelkie inne. 
Stokfisz suchy i moczony. 


Sery krajowe i zagraniczne. 


łosoś, flundry, szproty, żę 


331 3 3 
uskutecznia odwrotnie. 


KROKOSZA KHHKK WKKKA KRK SCKRKRĘ 


Każdy, kto płaci podatki, 


lub wymiarem i odbiorem tychże 
się zajmuje, niech zamówi z 
księgarni L. Zwolińskiego i Spółki 
w Krakowie, ulica Grodzka, 40, 
dziełko J. R. Kwaśniewskiego p. t: 
Podręcznik dla płacących po- 
datki i należytości rządowe. 


W dziełku tem znajduja się niezbędne wiado= 
mości o wszelkich rodzajach podatków i A © 
kach do nich, z wzorami podań do władz, 
steniplowaniu ksiąg handlowych, o wyszynku nar 
pojów spirytusowych itp. 305 3 5 

Cena egzemplarza tylko 30 cnt., z prze 
syłką pod opaską 85 cnt. — Należytość naj- 
dogodniej przesyłać przekazem pocztowym. 


Józef Grodyóski 


notaryusz w Niepołomicach 
poszukuje 380 2 3 


koncypienta 


z dłuższą praktyką i biegłego w wyra- 
bianin działów spadkowych. 


Wysprzedaje resztki 


Lamp Diimarowskich 


za pezcen 


: eS rakowi 
. 35. 
W e Bare 3 p 


Konkurs. 


Przy Wydziale powiatowym w 
Pilżnie jest do obsadzenia posada 
konduktora drogowego, z 
płaca roczną 600 złr. i z dodat- 
kiem na objazdy rocznie 200 złr. 


Posada ta będzie nadana naj- 
pierw prowizorycznie na rok jeden, 
potem może być nadana stale. 

Ubiegający się o tę posadę mają: 

1. przedstawić dotychczasowy 
przebieg swego życia; 

2, wykazać dokumentami: 

a) jakie ukończyli studya, 

b) że nie przekroczyli 40 roku 
ŻYCIA, 

c) że dobrze władają językiem 
polskim. 

Podania mają wnieść do Wy- 
działa powiatowego w Pilźnie naj- 
później do dnia 1 marca 1894 r. 
354 2 3 Prezes 

Piotr Garbaczyński. 


Ekonom 


w sile wieku, energiczny, posiadający 
29-letnią praktykę w wzorowych go- 
spodarstwach, mogący się wykazać chlu- 
bnemi świadectwami, obecnie w miej- 
scu , poszukuje posady od í lipca br. 

Łaskawe oferty pod 100 poste re- 
stante Dabrowa. 330 3 3 


"gS Do'ychezas nieznane! wg 
Najdożkliwszy bol zębów 


uśmierza w jednej chwili 


„5 O Zi A L“ 


jedynie w aptece pod „Niurzynem 
w Krakowie. 105 10 10 
Pudełko 10 ct, z opłatą pocztową 15 et. 


Wieś Plesna 


w powiecie Tarnowskim, o jednę sta- 
cyę kolei żel. od Tarnowa odległa, ze 
stacyą kolejową i pocztą w miejscu, 
obejmująca 780 morgów ziemi, między 
temi około 300 morgów lasu, reszta 
grunt orny, łąki itd. z dobrą glebą psze- 
niczną, jest zaraz do wydzierża- 
wienia lub sprzedania. 
Bliższa wiadomość u właściciela 


353 3 8/2502 


; TUTKI 


GILZY 
R sreng nieklejone, 


fabryki 
S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Kraków Lwów . 
Sukiennice, L. 28, ul. Hetmańska, 24, 


uznane są przez powagi lekarskie za zupełnie 
nieszkodliwe. Każda paczka zawiera orzeczenie 
lekarskie 100 sztnk od 12 ct. wyżej. 

Przy zamówieniu na prowicyę od 5000 sztuk 
fabryka wysyła franco. 


Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych , główna ekspedycya pism 
peryodycznych 


O.A. KTZYŻANOWSKIEGO W KrakOWIE 


poleca 


POEZ Y E 


przez 363 2 5 


Eil e o. o o o y. 
Tom czwarty. 


ona 2 m4r., z przesyłką 2 złr. 25 cnt., 
w oprawie złr. 2.80, z przesyłka złr. 3.05. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


„DZWON“ 


pismo chrześcijańsko-demokraty- 

czne , kosztuje rocznie 2 złr., wychodzi 

eo 2 tyg godnie. — Kto się chce prawdy dowie- 
dzieć — niech czyta „Dzwon“. 

Za darmo przez kwartał otrzyma „Dzwon* 

każdy, kto się zgłosi o to do Redakcyi „Dzwonu” 

w Cieszynie, "wyższa Brama. 168 11:15 


Do prowadzenia wielkiego inte- 
resu kolonialnego poszukiwany jest zm 
kaucyą 43128 


zdolny, rutynowany zastępca, 


mogący się wykazać długoletnią praktyka samo- 
istna, lub w wielkich domach handlowych w kraju 
lub za granicą. Wymaga się nadto znajomości 
buchalteryi podwójnej i jezyków. 

Zgłoszenia z podaniem krótkiego życiorysu, 
referencyi, i obecnego zajęcia pod 1. R. 1600 
do Administracyi „N. Reformy“. 


Ogłoszenie. 


Nowo wymurowany, parterowy 


domwAndrychowie 


położony. żelazna blachą kryty, od miejscowej 
stacyi kolejowej 5 minut drogi odległy, na prze- 
ciąg lut 10 od podatków wolny, obejmujsey 
przedpokój, trzy pokoje, jeden salon. obszerną 
kuchnię, spiżarnię, sień. balkon i 3 piwnice, w 
podwórzu Zaś Znajduje się stajnia na 3 konie, 
wozownia, drewutnia, chlewy na trzodę, tudzież 
ogród owocowy i jarzynowy, jest w każdej chwili 
za umiarkowaną cenę 
do sprzedania. 

Bliższych szczegółów udzieli e. k. Urząd po- 

cztowy w Andrychowie. 333 45 


25 złr. nagrody 


otrzyma , kto w pisinach „Dzwon“, „Wie- 
niec“, „Pszczółka“ znajdzie coś niezgo- 
dnego z religia katolicką. 166 11 16 


Potrzebny jest buchalter 


Izraelita, który dobrze załatwia kores- 

pondencye polskie, niemieckie i w żar- 

gonie żydowskim, do większego inte- 
resu handlowego. 

Ofertę oraz wymagania płacy adre- 


sować należy do Admin. „N. Reformy* 
pod L 222. 432 2 3 
Potrzeba 


kilku czeladzi krawieckich 


dobrze uzdolnionych w większych 
sztukach. 329 4 5 
Józef Kalczyński, 


pracownia sukien i konfekcyi damskiej. 


Trawa miodowa 


(Holcus lanatus) 261 4 20 
nasienie świeże i pewne na grunta suche lub 
mokre. zupełnie liche. na pastwiska wyborna ro- 
slina raz zasiana trwa kilka lat. Jeden ko- 
rzec wraz z workiem kosztuje 4 złr. w. a., 
przy zakupnie naraz 10 korey dodaje się ko- 
rzec bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J. Bula 

siewicz, skład nasion w Bochni. 


f Kupuję 
dzieła naukowe 


w większej ilości i w całych zbiorach, 
starożytne i nowsze; dokumenty, 
autografy it. p. 20446 

Łaskawe oferty listownie: J. Kwa- 
śniewski, ul Szewska, 24, Kraków 


Prawdziwa 


żytniówkę 


nabytą u JE. ks. Eustachego San- 
guszki w Gumniskach i u hr. 
Jama Tarnowskiego w Dziko- 
wie, co udowadniają wiarogodne świa- 
dectwa wymienionych dygnitarzy, dwu- 
krotnie w rafineryi podpisanego oczy- 
szczoną, poleca w lepszych handłach 


Fabryka likierów i rumu 


A. Schwanenfelda 


w Tarnowie. »: :s 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewajj 


